
NUMER 67 DZIENNIK POWSZECHNY n
*4 Marca 1862 r.

BIURO REDAKCJI:

K rakowskie-Przedm ieście 
Nr. 415.

Artykuły nadsyłane do zamieszczenia w Dzienniku, nie 
zwracają się.

Pismo Urzędowe, Poli
PRENUMERATA:

w B i u r z e  R e d a k c j i  
Nr. 415.

Oraz na wszystkich Stacjach Pocztowych w Cesarstwie 
i Królestwie.

Prenuitirrntn w W arszaw ie:
Rocznie Rs. 8.— Półrocznie Rs. 4.—Kwartalnie Rs. 2. 

Miesięcznie kop. 67.—Nr. pojedynczy kop. 5.
Poniedziałek, 24 Marca 1862.

P renum erata  na P row in cji:
Rocznie Rs. 9 k. 20.— Półrocznie 4 k. 60.—K wartalnie 2 k. 30, 

Za przesyłkę w kopertach Kwartalnie Rs. 1.

SPIS RZECZY.

CZĘŚĆ URZĘDOWA. — Wiadomości urzędowe 
z Królestwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. —  Wiadomości Za­
graniczne.

Wiadomości rozmaite.
Statystyka. Królestwo Polskie.
Bibliografja Francuska za miesiąc Luty 1862.

Teatr.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Kolej żelazna.
Obwieszczenia.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Podług przepisów, dotychczas w kraju tutejszym 
obowiązujących, przy wyborze przez Magistraty 
miast, za porozumieniem się z obywatelami miej­
scowymi, Ławników honorowych, obowiązek któ­
rych polega na uczestniczeniu w naradach nad 
przedmiotami, dobra miasta, zabezpieczenia fundu­
szów i rozkładu ciężarów publicznych, doty cząccmi; 
Starozakonni, posiadacze własności nieruchomej, 
na Ławników powoływani być nie mogli.

Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych mając 
na względzie, że Ukaz Najwyższy z d. 24 Maja (5 
Czerwca) r. z., nowe instytucje w kraju zaprowa­
dzający, zmienił przy wyborach system wyłączeń 
z powodu wyznania; że na tej zasadzie Starozakon­
ni, głosem zaufania współobywateli, na członków 
rad miejskich i powiatowych wybrani zostali, wy­
stąpiła do Rady Administracyjnej Królestwa z prze­
łożeniem, ażeby mieszkańcy wyznania mojżeszowe- 
go mogli być również powoływani na Ławników ho­
norowych po miastach.

W skutek tego Rada Administracyjna na posie­
dzeniu swem d. 20 Lutego (4 Marca) r. b., wyrze­
kła: że w każdern z miast, gdzie rady miejskie nie 
są ustanowione, w razie zachodzącej potrzeby, wy­
bieranym być może jeden Ławnik honorowy, z po­
między mieszkańców wyznania mojżeszowego.

komisanci handlowi, którzy na rok 1861 do gildji 
zapisani byli, a z powodu, że na rok następny 1862 
odpowiednich patentów nie wykupili, jedni tracą 
służące prawo kupcom gildyjnym, i tylko nazwy 
handlujących używać mogą, drudzy zaś nie są już 
komisantami handlowymi; a w szczególności:

Kupcy I  g ild j i: Deutsch Hersz Mendelowicz, 
Konitz Józef, Kaliniak Teofil, Landau Gustaw, 
Lowenberg Samuel, Łatkiu W asili, Skwarców Piotr, 
Tem kin Szlama.

Kupcy 2 gildji: Aksianów Jan , Bruner Salomon 
Szaja, F latau  Henryk, Forster Teodor, H alpert 
Tytus, H alperin Hirszel, Jewlew Gawryłów, K ra­
jewski Henryk, Kowalewski Aleksander, Kwiatko­
wski Józef, Koelichen Edward, Klejman Icyk Uszer, 
Muklanowicz Henryk, Norwid Ksawery, Orgelbrandt 
Samuel, Sennewald Gustaw, Thones Jan, Woost 
Alfred, Zweigbaum Izydor.

Komisanci: Hamburger Abraam, Magnus Karól, 
Remisz Józef v. Josek, Rozencwejg Jakób, Soko­
łowski Józef, Toeplitz Bonawentura.

Otrzymaliśmy dzisiaj następujące sprostowanie 
od Naczelnika Powiatu Łomżyńskiego, datowane 
pod d. 8 (20) b. m. i r.: „W  N-rze 62 Gazety 
Polskiej umieszczoną została wiadomość, że komu­
nikacja na trakcie kowieńskim bardzo jest u tru ­
dnioną z powodu wylewu rzek, że drogi i mosty 
w niektórych miejscach uległy uszkodzeniu, że most 
na Narwi pod Łomżą zerwany został; ponieważ wia­
domości te nie są zgodne z prawdą, gdyż przez roz­
rzucenie śniegów komunikacja na trakcie kowień­
skim znacznie jest udogodnioną, most na Narwi pod 
Łomżą stoi nienaruszony, a lody nawet dotąd je ­
szcze nie puściły, przeto aby nie narażać intereso­
wanej publiczności na stagnację, mam honor prosić 
Redakcję o umieszczenie w swem piśmie, że po­
wyższa wiadomość Gazety Polskiej jest mylną.”

Dnia 9 (21 M arca r. b. Dyrektor Główny Ko­
misji Rządowej Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, otworzył posiedzenia komitetu do 
ksiąg elementarnych. Zadaniem komitetu jest: l )  
zbadać, jakie literatura polska posiada dzieła dla 
użytku uczącej się młodzieży, 2 ) wskazać ich za­
lety i wady, 3) obmyślić środki zastąpienia wy- 
Szłych z użycia, albo uznanych za nieodpowie­
dnie swemu przeznaczeniu, 4) ustalić zasady cią­
głego zasilania tej gałęzi literatury wedle postępów 
nauki i metody uczenia, tudzież wymagań planu 
szkolnego.

W  wykonaniu tak obszernego i ważnego zadania 
komitet spodziewa się, że wsparty będzie przez 
wszelkie na tern polu zdobyte doświadczenie. Dla 
tego z wdzięcznością przyjmować będzie uwagi, ja- 
kichby kto w tym przedmiocie udzielić zechciał.

WIADOMOŚCI Z A G R A N I C Z N I ! .

Dla okazania jakie przyniosła korzyści zaprowa­
dzona w roku 1844 Instytucja Kas Oszczędności, 
osiągnięte wypadki, z działań z całego czasu jej 
istnienia zebrane, podają się jak  następuje:

1. Po koniec roku 1861 Główna Kasa Oszczęd­
ności w Warszawie wydała Uczestnikom książeczek 
Oszczędności 44,090, a z tych umorzyła 31,402, 
z powodu odebrania przez Uczestników całkowitej 
należności przez nich posiadanej.

2. Przyjęła w ogóle wniosków 256,351 i doko­
nała wypłat 76,792 tak cząstkowych jak  i całko-
wilycli. -

3. W nioski przez Kasę Oszczędności przyjęte 
czynią w ogóle sumę rs. 3,837,489 kop. 69, to jest 
przeszło 25,500,000 zip. -  Odbiory zaś, na żądanie 
Uczestników dokonane, wynoszą sumę rs. 3,550,221 
kop. 66, to jest przeszło 23,600,000 złp.

4 . Procenta doliczone Uczestnikom do ich ka­
pitału uczyniły sumę rs. 221,813 k o p .3 % , to jest 
blizko 1,500,000 złp.

Takie korzyści materjalne w ogólnym wyżej 
obrazie wskazane, przyniosła dotychczas Kasa 
Oszczędności w Warszawie; liczne zaś mieliśmy 
Przykłady w szczegółowych wypadkach tychże ko­
pyści, a najwięcej w klasie ludności rzemieślniczej; — 
widzieliśmy jak jeden z terminatorów zacząwszy 
składać naprzód drobne kwoty, następnie wnosił 
coraz większe już jako czeladnik i to nie tylko na 
swoje imię, ale i ua imię żony i dzieci; a gdy został 
majstrem znalazł się panem znakomitego kapitaliku. 
Część zebranego oszczędnością funduszu użył na 
założenie warsztatu i w tym dająC reszcie dalszy 
obrot, przy pracy i izetelności przyszedł po nie­
długim przeciągu czasu, bo zaledwo lat kilkunastu, 
do tego, że obecnie jest właścicielem nieruchomości 
miejskiej.

Korzyści zaś Instytucji Kas Oszczędności pod 
względem moralnym, cyframi wykazać się niedająee, 
s% bez porównania wyższe.

Pierwsza bowiem złotówka złożona w Kasie 
Oszczędności wyradza chęć złożenia ich więcej i 
zebrania sobie kap ita liku ; niezaprzeczenie więc 
staje się pobudką do pracy i do porządku w życiu; 
a nadto zachowanie w Kasie Oszczędności tego, co 
pozostało w zarobku po zaspokojeniu potrzeb ko­
niecznych, przez to jedynie, że już nie mogło być 
wydatkowane z każdej chwili, a czasem i lekko­
myślnie, niejednego ochroniło od zbytecznego wy­
datku, bardzo często szkodliwie na moralność wpły­
wającego i od dalszych nieszczęśliwych następstw 
ocaliło. *

W  zastosowaniu się do Art. 57 Ustawy gildyjnej 
W Królestwie Polskiem pod d. 28 Maja (9 Czerw­
ca) 1851 r. zatwierdzonej, M agistrat M iasta W ar­
szawy podaje do wiadomości: że poniżej wymienie­
ni kupcy Miasta Stołecznego W arszaw y, tudzież

Ogólne Spraw ozdanie.
Ciało prawodawczo francuzkie przyjęło pro­

je k t adresu swoj komisji, odpowiadający na 
mowę tronową, odrzuciwszy wszystkie po­
prawki stawiane przez różne stronnictwa, 
a przyjęło go ogromną większością, bo 244 glo­
sami przeciw 9. Dosyć dziwnem jest, że re ­
dakcji adresu bronili nie członkowie komisji, 
nic członkowie większości, k tórych myśl wy­
powiedziała komisja, lecz ministrowie mówcy, 
organa rządowe, co i dało panu Favre, powód 
do nazwania projektu adresu, projektem rzą­
dowym. Napróżno jeden z członków więk­
szości wzywał swych towarzyszy do okazania 
więcej ży c ia , więcej energji; deputowani wię­
kszości całą pracę odpowiadania na zarzuty 
stawiane projektowi, pozostawiali komisarzom 
rządowym, ograniczając całą swą działalność 
z małym w yjątkiem , łaskaw em  wysłucha­
niem różnych zdań i następnie przyjmowa­
niem pojedynczych ustępów adresu.

Końcowe rozprawy, dotyczące najżywszych 
interesów m aterjalnyoh Francji, nosiły na so­
bie cechę goryczy, naw et namiętności, z czego 
chcieliby skorzystać przeciwnicy praw  nada­
nych izbom , dekretem  z 24 listopada I860 r., 
doradzając ich odwołanie. Lecz z drugiej 
strony obrońcy tych praw  słusznie dowodzą, 
jak  z gwałtownych naw et rozpraw, w końcu 
wychodzi na jaw  prawda i sprawiedliwość. 
Dalej dodają oni, że gdyby Cesarz nie nadał 
zupełnej swobody roztrząsania adresu, tc sa­
me nam iętne rozprawy m iałyby miejsce przy 
roztrząsaniu budżetu, jak ie  teraz miały miej­
sce przy rozbiorze adresu. Obecne zatem 
rozprawy nie mogą służyć za argum ent wal­
czący przeciwko dekretowi z 24 listopada.

W  senacie p. Rochejaquelein pragnął osła­
bić wrażenie sprawione przez mowę p. Ra tuz - 
zego w turyńskiej izbie deputowanych, w któ­
rej ten ostatni wskazy wał stopniową zmianę 
usposobienia we Francji, naw et w Senacie, na 
korzyść jedności włoskiej. P .  Rochejaquelein 
napróżno chciał dowieść, żeminister włoski 
mylnie wytłomaczył zbyt jaw ne dla wszyst­
kich znaczenie ostatniego wotum senatu , 
i utrzymywał, że Sonat równie jak  i ciało pra­
wodawcze popiera świecką władzę Papieża, 
Na żądanie p. Billault, k tóry  oświadczył, że 
spór pomiędzy trybunam i paryzką i turyńsltą 
mógłby nadzwyczaj narazić stosunki między­
narodowe Francji, Senat przeszedł po prostu 
do porządku dziennego.

Pogłoski o zmianach w gabinecie zapo­
wiedzianych niby to po przyjęciu przez ciało 
prawodawcze adresu, coraz większej nabiera­
ły  siły, do tego stopnia, że Korespondencja. Ha­
vas, zmuszoną była im zaprzeczyć. Tak, po­
wiada ona, że wieści jakoby lir. W alew ski 
m iał być mianowany ambasadorem w L on­
dynie, że p. Fould zostanie arcyslcarbnikiem, 
a p. Y uitry obejmie wydział skarbu, że miej­
sce p. Persigncgo jako m inistra spraw wewnę­
trznych zajmie książę Padwy, albo p. Baro- 
che, albo p. P ietri, są zupełnie zmyślone.

Constitutionnd zaprzecza także wiadomości 
podanej przez Independance belge, jakoby do 
budżetu zwyczajnego m iał być dodany nad­
zwyczajny w ilości l ‘/2 miljona fi\, na dota- 
tajnej Zaslug w°jskowych i nagrody dla rady

Dzienniki włoskie głównie zajęte są osta- 
tniem  wotum izby deputow anych, którem u
mniej łub więcej nadają jednakow e znaczenie, 
uważając go za ważny wypadek polityczny, 
lecz wszystkie zgadzają się na to, że wotum 
takie rozwiązało ręce gabinetowi, k t ó r y  czy­
nami swemi wskaże, czy zasługuje na popar­
cie izby, lub nie. Godnem jest uwagi, że nowa 
większość, pomiędzy innomi, dla tego posta­
nowiła nie brać pod rozbiór szczegółowy in­

terpelacji p. Galenga, że wyrażenia tego de­
putowanego o Cesarzu Napoleonie, zdawały 
się jej niestosownemi, dowodzi to bowiem, że 
włosi pojmują ważność roli Cesarza francu­
zów tak  w przeszłości ja k  i w przyszłości lo­
sów W łoch. G dyby do gabinetu nowego, 
weszli członkowie dawnego, p. Bastoggi i p. 
Peruzzi, k tórym  to podobno proponowano, 
natenczas uzyskałby on taką siłę, że nie nale­
żałoby się obawiać żadnego rychłego przesi­
lenia.

Nieprzyjaciele W łoch, koniecznie chcieli 
upatrzyć wpływ włoski w ostatnich wypad­
kach greckich, lecz nie tylko dzienniki grec­
kie donoszą, iż rząd pomimo bacznego śle­
dzenia, żadnych oznak podobnego działania 
włoskich emigrantów nie mógł wynaleść, 
lecz to samo powtarzają i dzienniki austrjac- 
kie, mianowicie OesterreicAisc/te Zeitung, której 
świadectwo nie może być posądzane o stron- 
ność. Tenże dziennik zapewnia, że podróż je ­
nerała Kalergis, jedynie m iała na celu uprze­
dzenie wypraw y morskiej ochotników wło­
skich do Grecji, gdyby takow a m iała nastą­
pić, i dodaje, że w sferach dyplomatycznych, 
krążyła pogłoska, jakoby rząd grecki miał 
żądać od mocarstw opiekuńczych pomocy na 
obronę tronu.

Za to Anglja, ja k  zapewnia Patrie, była 
uwiadomiona naprzód o wypadkach, które 
zaszły w Grecji i wcześnie poleciła części es­
kadry z wyspy M alty udać się nad brzegi 
greckie, a zarazem zawiadomiła o tern Turcję, 
pragnąc przeszkodzić rozszerzeniu się po­
wstania, z obawy o w yspy Jońslcie.

Z W iednia donoszą, że izba wyższa odrzu­
ciła wszystkie trzy wnioski komisji, tyczące 
się zniesienia lennictw, i m a wziąść pod szcze­
gółowe rozprawy projekt, wyszły z izby niż­
szej. Pogłoska zaś, jakoby wydział skarbowy 
uchwalił wypuszczenie w obieg monety papie­
rowej skarbowej, k tó ra  wpłynęła naw et na 
podniesienie się waluty, podług Oesterreichiscke 
Zeitung jest fałszywa.

Dzienniki angielskie i belgickie surowo k ry ­
tykują tak  program at m inistrów pruskich urzę- 
downie wydany, jak  i objaśniający go arty­
kuł półurzędo wy, organu ministerjalnego Stern 
Zeitjingu, uważając je  obydwa za zupełnie sprze­
czne z duchem rządu konstytucyjnego, nie tyl­
ko co do treści, lecz naw et i co do formy, bo 
podpisanie program atu przez samego króla, 
którem u tak  doskonało za osłonę w państwach 
konstytucyjnych służy gabinet, uważają za 
nader niekorzystne, w razie bowiem gdyby 
odezwa ta  nie w płynęła pomyślnie na w ybo­
ry, gdyby to wypadły jeszcze silniej niż po­
przednio na korzyść stronnictwa przeciwnych 
gabinetowi dążeń, to stanowisko korony by­
łoby bardzo drażliwe. Zresztą, dodają niektó­
ro dzienniki, trudno aby p. Iloydt, członek 
niegdyś gabinetu Manteufla, działał zgodnie 
z pojęciami konstytucyjuemi, których jawnym  
je s t przeciwnikiem.

Jak  Patrie tak  i Presse, zaprzeczają wiado­
mościom podanym przez dzienniki am erykań­
skie, co do układów toczących się i zawar­
tych w M eksyku, pomiędzy dowódcami sprzy­
mierzonych, a pełnomocnikiem J uareza, doda­
jąc, że nic stanowczego nic mogło być zrobio­
ne przed przyjazdem jen. Lorcnccz, który wie­
zie wyraźne instrukcje, a do których dodatko­
we jeszcze objaśnienia powiózł jon. Douay, 
k tóry  22-go odpłynął z Tulonu wprost do Ve­
ra -(Jruz.

Anglja.

Londyn, 18 Marca. Z powodu ostatnich wy­
padków, zaszłych w Ameryce, Times roztrzą­
sa dziś tameczne instytucje republikańskie. 
„Żyjemy w czasach,” powiedziano tam , 
„w których silne cesarstwo francuzkie jest 
tarczą przeciw chorobom demokratycznym. 
Niedawno jeszcze Europa winszowała W io­
chom, że przemogła u  nich zasada jedności 
monarchicznej w obce planu konfederacji, 
przez ideologów popieranego. Zachodnie pań­
stw a europejskie mogą się tern szczycić, że 
usiłują zaprowadzić w M eksyku rządy kon- 
stytucyjno-monarchiczne, w miejsce dotych­
czasowej tak  zwanej konstytucji republikań­
skiej, k tóra niczem innem nie była, ja k  tylko 
ciągiem przejściem z anarckji do despotyzmu 
i naodwrót. Żyjemy w czasach reakcji prze­
ciw demokracji. Widzimy, żo zamiast konsu­
lów i m niem anych konstytucij republikań­
skich,wszędzie prawie rządzą cesarze,królowie 
a przynajmniej dyktatorowie. Bardzo być mo­
że, że do tego przyjdzie z czasem w stanach 
tak  północnych jak  i południowych Am ery­
ki, czegoby mocno życzyć należało. Nic jest 
w naszym interesie, ażeby pierwszy lepszy 
aw anturnik m ilitarny był w posiadaniu je ­
dnego z najpiękniejszych krajów  A m eryki 
północnej, jakkolw iek znośniejszem by to by­
ło od anarckji. A  do tego właśnie dąży wiel­
ka rzeczpospolita am erykańska.”

Rozpraw y w tym  tygodniu w izbie niższej 
będą zapewne ciekawsze, jeżeli nic burzliw­
sze od zeszłotygodniowyck. Po  długiej przer­
wie, Cobden da się nareszcie słyszeć, a roz­
praw y nad prawami neutralnych i kwestjami 
z talcowemi w związku zostającomi, będą 
wielkiego dla wszystkich krajów interesu, 
jakkolw iek wątpić należy, ażeby wy wołały 
jak i rezultat praktyczny. Lord Palm erston 
zmienił swój sposób zapatrywania się na tc 
ważne kwestjo, tak  iż stał się obecnie przeci­
wnikiem  zasad, których bronił podczas kon­
gresu paryzkiego. Pochodzi to ztącł, że ten 
mąż stanu m yślał wtedy o możności wojny 
z Francją, k tóra jakkolw iek posiada wielkie 
siły wojenne na morzu, ma m ałą stosunkowo 
flotę kupiecką. Lecz od czasów kw estji pa­
rostatku „T ren t”, pierwsze miejsce w polity­
ce Anglji zajęła możność wojny ze Stanam i 
Zjednoczonemi, posiadającemi flotę kupiecką

równosilną takiejże flocie angielsk iej, lecz 
niemającemi silnej floty wojennej. Zasada 
przeto, której A nglja poprzednio broniła, stać 
się może dla niejże samej niebezpieczną. Dla 
tego wątpić należy, ażeby dowodzenia Hors- 
falla, Cobdena i innych, w płynęły bardzo na 
sposób widzenia lorda Palm erstona.

Londyn, 19 Marca. W czoraj, jako w uro­
czystość św . P a try ceg o , patrona Irlandji, 
miał miejsce w Londynie bankiet doroczny, 
na którym, jak  zwykle, zbierano składki na 
rzecz ochrony i szkoły dla ubogich dzieci ir­
landzkich. Na tym  bankiecie prezydował ksią­
żę Cambridge,w charakterze hr.T ipperary,któ­
ry  wznosząc toast Królowej, powiedział: „Mo- 
narchini sama tylko może ocenić w ielką stratę, 
jak ą  wraz z całym krajem  poniosła przez zgon 
swego dostojnego małżonka. Miałem dziś za­
szczyt rozmawiania z Królową, k tóra znosi 
cios, jak i ją  dotknął, z siłą ducha, zdolną 
obudzić w nas podziw; mniemam atoli, że 
wiele la t upłynie, zanim monarchini pocieszy 
się po tej stracie, a naw et zdaje się, że to ni­
gdy nie nastąpi.”

Powiadają, że wice-król E gip tu  przybędzie 
podczas w ystaw y do Londynu. Pomiędzy 
przedmiotami, które m ają być ztam tąd na wy­
stawę przysłane, znajdują się: broń palna 
ulepszona podług pomysłów samego wice­
króla, tudzież znakomite klejnoty, które Ma- 
riette znalazł przed k ilku laty na murnji jer 
dnej z córek faraońskich.

Królowa opuści zamek windsorski około 
3-go kwietnia i przeniesie swą rezydencję do 
Osborne, na wyspie W ight, W  m aju Jej. Kr. 
Mość zwiedzi Balmoral, a w czerwcu wróci 
do W indsoru, gdzio zabawiwszy parę tygo­
dni, uda się znowu do O sborne, a następnie 
do Balmoral.

Austrja.
Wiedeń, 21 Marca. Trzecia sekcja komisji fi­

nansowej, wyznaczonej w grudniu z łona izby 
deputowanych, t. j. ta  mianowicie, której po­
wierzono roztrząśnięcie kwestji bankowej i 
pokrycia deficytu, postanowiła zaprojekto­
wać izbie odrzucenie propozycij p. Plenora, 
m inistra skarbu, w przedmiocie układów z 
bankiem narodowym, zalecając głównie od­
roczenie decyzji co do przedłużenia przywile­
ju  bankowego. Postanowienie to sekcja pomio- 
niona uchwaliła nic wątpliwą większością, lecz 
jednomyślnością głosów, ałbowiem wszyscy 
jej członkowie, w liczbie dziewięciu, oświad­
czyli, że układy z bankiem, na zasadach przez 
m inistra skarbu podanych, tudzież nowa 
ustaw a bankowa, nie mogą być bez zmian ra ­
dykalnych przyjęte. N iektórzy z członków 
sekcji przemawiali naw et za zniesieniem ban­
ku, albo przynajm niej za zaniechaniem wszel­
kich pomiędzy nim  a skarbom stosunków; 
inni znowu w ynurzyli zdanie, że do układów 
z bankiem  obrana została chwila najniesto­
sowniejsza, a najumiarkowańsi nareszcie u- 
trzymywali, że znaczne modyfikacje wr pro­
pozycjach pana P lencra są niezbędno i że 
zatem należałoby rozpocząć na nowo ukła­
dy z bankiem  na innych zasadach, tak  iż 
decyzja sekcji w tym  względzie powinna 
być na późniejszy czas odłożona. Sprze­
czno te co do zasad zdania rozmaitych 
frakcij, doprowadziły nareszcie do tego re­
zultatu, że sekcja zaleciła jednozgodnie ko­
misji finansowej nie wchodzić na teraz w roz­
trząsanie propozycij m inisterjalnych w przed­
miocie banku. Profesorowi H erbst powie­
rzona została redakcja- sprawozdania, m ają­
cego obejmować motywa do odrzucenia pro­
pozycij m inisterjalnych. Ponieważ projekto­
wane przez p. P lenera układy z bankiem, 
miały na celu dostarczenie skarbowi środków 
do pokrycia deficytu, przeto trzecia sekcja 
komisji finansowej przystąpiła już do narad 
nad wynalezieniem innej drogi do uzyskania 
potrzebnych fuuduszów. Zdaje się w łonie 
tej sekcji przemagać plan wzięcia na rachu­
nek skarbu banknotów jedno i pięcioguldc- 
nowych i puszczenia w obieg obligów za 
155 milionów guldenów. Zasługuje na uwa­
gę ta  okoliczność, że na interpelację jednego 
z członków sekcji, jakiego rodzaju jes t dru­
gi plan, o wygotowaniu którego, na przypa­
dek odrzucenia pierwszego, m inister skarbu 
wspominał w swej mowie, mianej 17-go gru­
dnia w izbie deputowanych, p. P lener odpo­
wiedział, że miał na widoku właśnie ów pro­
je k t co do operacij z banknotami jedno i pię- 
cio-guldenowemi. Ztąd się okazuje, że mini­
ster skarbu nie będzie uważać odrzucenia 
swych propozycij w przedmiocie banku za 
powód do wycofania się z gabinetu, a tw ier­
dzenie dzisiejszej Donau-Zeutung, jakoby rząd 
obstawał przy przyjęciu planu p. Plenera, 
traci wszelkie znaczenie polityczne. Nadmie­
nić atoli wypada, że uchwała sekcji co do 
odrzucenia projektu bankowego, stanie się 
jeszcze przedmiotem narad tak  w komisji fi­
nansowej w całym jej składzie, jak  i na wal- 
nem posiedzeniu izby deputowanych, a zatem 
nie zaraz nabędzie siły obowiązującej. Lecz 
zdaje się nie ulegać wątpliwości, iż przeko­
nania sekcji co do banku narodowego, dzielą 
prawie wszyscy deputowani.

F rancja.
Paryi, 18 Marca. Na dzisiejszem posiedze- 

niuizby zwróciła uwagę tylko mowa pana 
Schneidera, bo obrona trak ta tu  anglo-fran- 
cuzkiego pana Augusta Chevallier, wskazu­
jąca, że i w  Anglji robotnicy zostają teraz 
jeszcze w straszliwszej nędzy niż we F ran ­
cji, równie ja k  i przemowa pana Pouyer 
Quertier, k tó ry  opierając się na fałszywie 
zestawionych cyfrach, jodynie traktatow i te­
mu przypisyw ał wszystkie obecne przemy­
słowe k lęsk i Francji, niemniej jak  niezrę­
czna interpelacja p. G ranier de Cassagnac, 
k tóra wywołała burzę parlam entarną, nie

mają rzeczywistego znaczenia. P an a  Schnei­
dera izba słuchała w milczeniu z natężoną 
uwagą. Przem awiał on w  istocie w  duchu 
umiarkowania. Obecne przesilenie przemy­
słowe przypisywał w części nieurodzajowi, 
w części wojnie domowej w Stanach Zjedno­
czonych, a w części stanowi wewnętrznemu 
F ran c ji, tak  pod względem finansowym, 
jak  i pod względem usposobienia umysłów. 
W zburzenie dające się uczuwać, rozprawy 
polityczne, przeszkadzają robieniu większych 
interesów, które potrzebują zapewnionej spo- 
kojności nie tylko na jutro, ale i na pojutrze. 
T raktatu, wcale nie okazuje się mówca zwo­
lennikiem, naprzód dla tego, że wielkie pań­
stwo powinno mieć swobodę działania, k tó ­
rej stoją na przeszkodzie zobowiązania tra­
ktatowe, powtóre że był zaw arty zbyt nagle. 
D la tego może rzeczywistość nie odpowiedzia­
ła oczekiwaniom, i sku tk i trak ta tu  są bolesne, 
ale ich wpływu dziś jeszcze nie można ozna­
czyć. I  pod tym  względem śpieszyć się i na­
gle postępować nie należy. Rząd ma wielkie 
obowiązki do spełnienia, bo w kraju panuje 
głębokie wzburzenie; trzeba energicznie speł­
niać to wszystko co może ulżyć cierpieniom, 
dla tego p. Schneider zachęcał do przyjęcia 
tekstu  adresu, tembardziej że przyjęcie po­
praw ki mogłoby mieć gorsze skutki niż sami 
wnioskodawcy sądzą.

K rąży pogłoska, że do budżetu zwyczajnego 
dodany będzie budżet nadzwyczajny, w k tó ­
rym  przeznaczony będzie miljon fr. na dotacje 
dla wojskowych i pół m iljona fr. dla rady 
tajnej. Lecz pogłosce tej nie dają wiary, za­
sadzając się na poprzednich wiadomościach 
z dobrego źródła, że projekt o dotacjach dła 
wojskowych nie będzie wniesiony do Ciała 
prawodawczego.

W  Turynie ma wyjść wkrótce broszura, 
p. Isaja sekretarza kardynała Andrea, opisu­
jąca bieg układów, jakie były prowadzone 
pomiędzy p. Cavourem a kardynałem  Anto- 
nellim. Układy, w  których pan Isaja, jak  
oświadcza, m iał być pośrednikiem równie 
jak  i kardynał A ndrea i jeszcze jedna oso­
ba, na podstawie przyjęcia przez W ik to ra 
Em anuela w ikarjatu tak  w Rzymie ja k  i w 
Marchjach, Umbrji i Rom anji, zapewnienia 
Papieżowi zupełnej niezależności w rzeczach 
duchownych, zapewnieniu i jem u i kardyna­
łom środków utrzymywania, były już na 
ukończeniu, kiedy p. G ram m ont dowiedziaw­
szy si? jakim ś sposobom o ich istnieniu, oba­
wiając się widać zmniejszenia wpływu F ran ­
cji, potrafił skłonić kardynała Antoncllego do 
zerwania tych układów. K ardynał za to wy­
dalił z Rzymu p. Isaja, sądząc, że on zdradził 
tajemnicę i o układach słyszeć więcej nie 
chciał. O ile wiadomość ta  jes t prawdziwą 
trudno wiedzieć, tembardziej że układy te  
prowadzono były  nie na piśmie tylko ustnie, 
zatem żadnych dokumentów nie ma.

Paryż, 19 Marca. Rozprawy o trak tacie an- 
glo-francuzkim, zajęły i całe dzisiejsze posie­
dzenie Ciała prawodawczego. P . Barocho 
w odpowiedzi stronnikom  system atu zaka- 
zawczcgo, powtórzył po większej części argu­
mentu p. Schneidera, poparł je  jednakże sze­
regiem cyfr zwycięzko przekonywających, że 
zalew towarów angielskich, mający niby to 
być przyczyną klęsk przemysłowych wcale 
niema miejsca, że przywóz towarów zagrani­
cznych naw et nie doszedł do spodziewanej 
wysokości. Jeszcze raz p. Bram ę podawał za 
przykład wstrzymanie robót w Roubaix, lecz 
podobny stan w Ljonie, Manchesterze, G an­
dawie, nie jes t skutkiem  trak ta tu  handlowe­
go tylko innych wspomnianych pl-zez pana 
Scheidera przyczyn. Dzienniki belgickie sta­
wiając w ich rzędzie olbrzymie uzbrojenia, do­
konane w ciągu ostatnich 10 la t we wszystkich 
państwach Europy, przeczą jakoby do ich 
rzędu nalożało policzyć gorące rozprawy 
w izbach. Utrzymują one, że tylko ciemność 
a nic jawność może powiększać wzburzenie, 
że przeciwnie z rozpraw tych może skorzy­
stać i rząd którem u przedstawiono, chociaż 
z cechą systematycznej opozycji, wiele rzeczy­
wistych prawd, może skorzystać i stronni­
ctwo demokratyczne którem u przypomniano 
samowolne postępowanie w 1848 r, i zupełne 
usunięcie się od rucliu patrjotycznego w cza­
sie wojny włoskiej w 1859 r. D zienniki bel­
gickie z tego wyprowadzają wniosek, że rzad ­
ko które stronnictwo dostawszy się do w ła­
dzy, umie jej używać z umiarkowaniem, a kie­
dy jes t w mniejszości rzadko umie rządzić się 
słusznością. Rozprawy to, podług nich, uzu­
pełniają polityczno wykształcenie narodu, wię­
cej liberalnego w teorji niż praktyce, i nie 
mogą zasmucać stronników rządu.

Pogłoski o żądaniu dymisji ze strony p. de 
Lavalette, coraz większej nabierają siły. Z de­
pesz niedawno przez niego nadesłanych oka­
zuje się, że stanowisko jego je s t nie do w y­
trzymania, nie tyło z powodu złego względem 
niego usposobienia ludu rzymskiego, ile z po­
wodu zupełnej sprzeczności w zdaniu i niepo­
rozumień z jenerałem  Goyon. P . Goyon je ­
dnakże tak  je s t dobrze widziany u  Cesarza, 
że nie będzie prawdopodobnie tak  pręko od­
wołany, chyba gdyby zdarzyła się sposobność 
lńianowania go m inistrem  wojny. P . L avalet­
te zapewne otrzyma tylko urlop nieograniczo­
ny, bo pogłoska o przeznaczeniu na ambasa­
dora do Rzymu p. de L a  Guerronniere’a, może 
się zaliczyć do rzędu takich naprzykład, jak  
o powołaniu p. D rouyn de Lliuys na m inistra 
spraw yagranicznych. W ysłano teraz 1,200 
żołnierzy francuzliich do załogi rzymskiej, ja k  
się zdaje, dla uzupełnienia kadrów i zastąpie­
nia oddziałów które niedawno wróciły z Rzy­
mu.

Ju tro  m a powrócić do Paryża hrabia Vi- 
mercati; p. Scialoja jeszcze nie powrócił, ale 
jak  donosi Pays, zaraz po jego powrocie trak-
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ta t handlowy franko-włoski będzie podpinany, 
bo jtiż ostatnie trudności zostały usunięte.

Przyjazd wice-królaEgiptu Said-paszy miał 
nastąpić w końcu b. m. Chociaż nie podlega 
wątpliwości, że wice-król zamierza odwiedzić 
F rancję i Anglję, powątpiewają czy podróż 
jego będzie mogła tak  prędko nastąpić.

Włochy.
Turyn, 16 Marca. J ak i będzie rezultat roz­

praw  na jutrzejszem  posiedzeniu izby, łatwo 
jes t przewidzieć, wziąwszy pod uwagę wszy­
stkie w ypadki zaszłe w świecie politycznym 
turyńskim , od czasu podania się p. Ricasole- 
go do dymisji. W  pierwszej chwili, ja k  wia­
domo, dawna większość parlam entarna, p ra­
gnąc dowieść że m a dość odwagi, aby odzy­
skać swoje świetne stanowisko chciała na­
tychm iast obalić nowo utworzony gabinet. 
Ale gdy po niejakim nam yśle położono py­
tanie, kto będzie jenerałem , i gdzie będzie 
główny sztab tej nowej zaczepnej armji, prze­
konano się o niepodobieństwie urzeczywi­
stnienia pierwotnego zamiaru i jakko l­
w iek zgodzono się jednomyślnie, że w  obec­
nym  jego składzie, gabinet nie wzbudza do­
statecznego zaufania, rozdzielono się jednak 
zaraz na dwa obozy. Po  roztrząśnięciu środ­
ków działania w pierwszym, postanowiono 
bez straty  czasu wypowiedzieć gabinetowi za­
wziętą wojnę; w drugim, zrobiono tylko przy­
gotowania do walki, z którąby otwarcie wy­
stąpiono w tedy dopiero, gdyby gabinet nie­
stosował się do przyjętego przez się pogra- 
matu, lub nie chciał w składzie swoim za­
prowadzić pewnych zmian, uznanych za ko­
nieczne. Tymczasem na korzyść nowego mi- 
nisterjum  tworzyło się w izbie stronnictwo, 
k tóre jakkolw iek nie mogło jeszcze stanowić 
przeważnej większości, było jednak dość sil­
ne aby wagę przechylić na  sw ą stronę, i 
wpłynąć na zniweczenie zgubnych zamiarów 
pierwszego obozu dawnej większości, któreby 
niewątpliw ie nowe przesilenie m inisterjalne 
i nowe wybory deputowanych wywołać m u­
siały.

Dziś w" przeddzień stanowczych rozpraw, 
strony wojujące ułożyły, jeśli tak  rzec można, 
główne punkta kompromisu, na k tóry  zobo- 
pólnie się zgodziły. I  tak  dawna większość 
oświadcza gabinetowi i jego stronnikom : 
Nie żądajcie od nas votum zaufania, bo go 
wam udzielić nie jesteśm y w stanie; możemy 
tylko zachować neutralną, postawę i sądzić 
was dopiero według waszego postępowania. 
Nie ulega wątpliwości, żc p. Ratazzi zgodził 
się na te  warunki; nie będzie on wymagał 
wotum zaufania, jes t bowiem przekonany, że 
ma jeszcze przeciwko sobie silną opozycję, od 
której żąda tylko aby nie staw ała na prze­
szkodzie rozwinięciu jego projektów i dozwo­
liła mu spokojnie wziąść się do dzieła, do 
którego został powołany.

Zapewniają że dawna większość, na czele 
której stoi obecnie p. Farini, po wysłuchaniu 
interpelacji p. Gałenga i odpowiedzi p.Rataz- 
zego, wniesie n a  jutrzejszem posiedzeniu 
przedstawienie prostego porządku dziennego, 
i nie zechce wcale udzielić gabinetowi ani 
wotum zaufania, ani też nagany. Nie ma 
wątpliwości, że gabinet na to nie przystanie, 
nie może bowiem pozostać dłużej w podobnej 
niepewności, która wszelkim jego działaniom 
staw ałaby na przeszkodzie.

Turyn, 17 Marca. M inisterstwo otrzymało 
zwycięztwo. K w estja przedwstępna, odrzuca­
jąca wzięcie pod rozwagę interpelacji p. Ga- 
lenga, została przyjęta przy imiennem głoso­
waniu 210 głosami przeciwko 80. Całe lewe 
stronnictwo nie wyłączając krańcowego od­
cienia, głosowało za gabinetem, z wyjątkiem  
p. F erra ri i Petrucelli, którzy zupełnie wstrzy­
mali się od głosowania. Ale przypuściwszy 
naw et żeby 25 do 30 głosów krańcowego od­
cienia lewego stronnictwa następnie odpadło, 
to zawsze jeszcze gabinet będzie miał prze­
ważną większość za sobą, składającą się z od­
cienia umiarkowanego lewego stronnictwa 
i części dawnej większości. Pom iędzy stron­
nikam i gabinetu widziano przy głosowaniu 
pp. Cayoura, jego zięcia Alfierego, Lafarina, 
Paternostro, Bastoggi i Miglietti, członków 
byłego gabinetu, pp. Conforti i Minghetti, 
k tó ry  prezydował na posiedzeniu. Najznako­
m itsi członkowie opozycji są pp. Pcruzzi by­
ły  minister, Pocrio, Lanza, Buoncampagni, 
jenerał S irtori i jenerał Pinelli.

Stanowisko p. Ratazzego o tyle je s t wzmo­
cnione, że możo śmiało czynami zyskać sta­
nowcze utrwalenie swego gabinetu. P . R a­
tazzi okazał wielką stałość i wielki tak t, usta­
nawiając doniosłość wotum i tak  jasno tłó- 
macząc się, że żadna wątpliwość nie mogła 
pozostać. W  przemówieniu swem wzniósł się. 
do wysokości prawdziwej wymowy, odpiera­
jąc  staw iany mu zarzut, żc był m inistrem  po 
Villafranca. Słusznie oświadczył, że przyjm u­
jąc  ster władzy w trudnych okolicznościach 
dobrze zasłużył się krajowi, za co niesłusznie 
gorętsze um ysły oskarżają go o zamiar zdra­
dy. P lanem  opozycji było nadanie wotum 
izby charakteru dwójznacznego, dla tego ta­
kie zrobiła zamieszanie, kiedy przyszło do 
głosowania imiennego. Postanow ienie preze­
sa izby, położyło tam ę tej intrydze.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż, 20 Marca. Czytamy w  Opinion Natio- 

nale. W  Rzymie organizuje się nowy od­
dział , k tó ry  wkrótce ma wkroczyć do 
prowincij Neapolitańskich. Korpus ten bę­
dzie złożony z 3,000 ludzi, jego oficerowie 
w wielkiej części są cudzoziemcy. Trzecia 
część tych band, jestjuż, ja k  powiadają, na 
drodze do Kalabrji. Dowódcy, a na ich czo­
le Chiavone, starannie cwiczą swe oddziały 
w obrotach wojennych, uzupełniają składy 
hroni i amunicji, któro posiadają w klasztorze 
Casamani, również w Collepardo, w Anticoli 
i w różnych innych miejscach. Utrzymują, 
że miejsca najbardziej zagrożone przez nowo- 
organizowane bandy są miasta Sora, Ascoli 
i  Aquila.

Lizbona, 19 Marca. Izba została odroczoną 
do 20 Kwietnia.

Konstantynopol, 18 Marca. Mówią o ukła­
dach mających na celu załatwienie sporów 
między F o rtą  a Czarnogórą. 20,000 wojska

tureckiego wysłane zostały jako korpus ob­
serwacyjny nad granice Grecji.

Paryż, 20 Marca. Ajencja Kontynentalna do­
nosi z B erlina, że ponieważ ks. Hohenlohe 
przyjął godność prezydującego w gabinecie 
tylko tymczasowo, dopóki gabinet nie zosta­
nie uformowany, przeto teraz prezydującym 
zostanie p. von Roon, albo p. von Heydt. P . 
B ism arck-Schónnhausen, mianowany amba­
sadorem w Londynie, przybył do B erlina z P e ­
tersburga i m iał długą naradą z Królem. 
Porozumienie pomiędzy A ustrją i P rusam i 
w sprawach duńskiej i heskiej, jes t najzupeł­
niejsze; P rusom  powierzone zostało prowa­
dzenie układów; elektor zaprzecza aby oba 
wielkie mocarstwa m iały prawo mięszać się 
do spraw  wewnętrznych jego państwa.

Taż Ajencja donosi z Turynu, że p. Ratazzi 
wkrótce prześle do gubernatorów okólnik pe­
łen patrjotyzm u i stałości. Dotąd nic nie 
postanowiono co do uzupełnienia gabinetu.

Paryż, 21 Marca. Ciało prawodawcze przy­
jęło na wczorajszem posiedzeniu adres w ca­
łości 214, głosami przeciw 9.

Turyn, 20 Marca. Pogłoski o powołaniu 
nowego m inistra spraw zagranicznych są fał­
szywe.

Z  ar a, 20 Marca. Turcy zrobili rekonesans 
w kierunku Grabia i wrócili na swe stanowi­
ska. Pow stańcy pod dowództwem W ukało- 
wicza nic opuścili swych stanowisk pod Set- 
tenicą i na pagórkach w okolicy Grahowa, 
Spodziewają się oni posiłków od Czanogór- 
ców.

Berlin, 12 Marca. Słem-Zeitung zawiera 
arty k u ł, w którym  oświadcza, żo zadaniem 
ministrów je s t sumienne urzeczywistnienie 
zasad Królewskiej odezwy, a zarazem odjęcie 
pozoru słuszności wszelkim zbytecznym wy­
maganiom.

Turyn, 19 Marca. Z Neapolu donoszą, że 
banda Schiavonego krąży w prowincji K api­
tanatu. Z M atery nadeszła wiadomość, że 
bando Crosso, składająca się z 150 ludzi, po­
kazała się nad brzegami morza, zapewne w 
oczekiwaniu jakiego wylądowania. W  nocy 
15 m. b. jedna z band napadła wieś Besa, 
lecz została odpartą.

Nowy Jork, 6 Marca. Obywatele miasta Sa­
vannah wysyłają niewolników i ruchomości 
swoje wewnątrz kraju.

W  Savannah znajduje się oddział 6,000 
skonfederowanych; codziennie spodziewają 
się tam  napadu związkowych. Gubernator 
Georgji wydał proklamację, w której wyraża 
potrzebę uzbrojenia 13,000 ludzi. Skonfedero- 
wani gromadzą znaczne siły nad niższym Po- 
tomakiem, gdzie ich ąrm ja m a być wzmocnio­
ną przez wyborowe oddziały wojska. Spo­
dziewają się oni tutaj krwawej i stanowczej 
bitwy. Mieszkanie posła francuzkiego w W a­
szyngtonie spaliło się do szczętu; podług 
dziennika Tribune wszystkie papiery posel­
stwa stały się pastw ą płomieni.

Paryż, 19 Marca. W iadomości z Nowego 
Jo rku  z dnia 8 b. m. donoszą, że p. Seward 
przysposabia depeszę, w której stanowczo 
protestuje przeciw prowadzeniu rządu mo- 
narchicznego w Meksyku.

Paryż, 21 Marca. Ajencja kontynentalna do­
nosi z F rankfurtu  pod datą 19-go Marca, że 
pogłoska o zbliżeniu się Austrji do Anglji, na­
biera prawdopodobieństwa. Powodem tego 
zbliżenia, byłyby obecno wypadki na W scho­
dzie, w  Grecji i na wyspach Jońskich.

Peszt, 22 Marca. W  sprawie węgierskiego 
banku hypotceznego nastąpiła pomyślna de­
cyzja ze strony m inisterstw a skarbu. H rabia 
Edm und Zicliy otrzymał pozwolenie przed­
sięwzięcia robót mierniczych na projektowa­
nej kolei żelaznej między Stulhweisscnbur- 
giem a Osiekiem.

Bruksela, 22 Marca. Independence Beige u trzy­
muje, że w gabinecie tuileryjskim  wkrótce 
m ają zajść zmiany. Podług tych wiadomości, 
hr. W alewski ma się udać jako  poseł do L on­
dynu, a p. Chevreau objąłby wydział spraw 
wewnętrznych. Inne głoszone zmiany mniej 
mają prawdopodobieństwa. Dalej donosi In­
dependence, że kardynał Antonelli wydał okól­
nik  do mocarstw, av którym  zarzuca Francji, 
iż rozgłosiła tajne dokumenta, jakie były za­
mienione między W atykanem  a dworem tui­
leryjskim.

Medjolan, 22 Marca. Garibaldi przybył tu  
wczoraj i z zapałem był przyjmowany. Mia­
sto było 'Iluminowane. W  odezwie swej G a­
ribaldi obiecywał przyłączenie Rzym u i W e­
necji do W łoch i wzywał do uzbrojenia się 
w celu uwolnienia dwóch tych siostrzyc K ró­
lestwa W łoskiego.

Turyn, 21 Marca. Dzisiejsza Opinionc poda­
je wiadomość, że kapitau R ichard z 18 ludźmi 
z 8-o pułku linjowego, został zabity przez ban­
dę Crocco pod Borino. Ofiarowano m inister­
stwo spraw zagranicznych margrabiem u Tor- 
rearsa, k tóry  dotychczas nie dał stanowczej 
odpowiedzi. W  razie gdyby tenże przyjął zro­
bioną mu propozycję, p. Cordowa oddałby wy­
dział sprawiedliwości w ręce p. Conforti.

Berlin, 22 Marca. Obchodzono dziś rocznicę 
urodzin K róla uroczyście, z zw ykłą okazało­
ścią. Przed południem odbył K ról przegląd 
wojska, a wieczorem wiele domów w głównych 
ulicach było oświetlonych.

Berlin, 20 Marca. Półurzędowa Stern-Zeitung 
ogłasza dziś obszerny artykuł wstępny, doty­
czący obecnego położenia politycznego, treści 
następującej: Ostatnio zmiany w gabinecie, 
tudzież rozwiązanie izby, były niezbędne. Iz­
by m iały sobie dany m andat wywołania spo­
ru  z rządem, a same już wybory wskazywały 
na ten cel. Ogół ich zdradzał niefortunne za­
ślepienie, dążność nam iętną dla ideału nie­
podobnego do urzeczywistnienia, wyraźne 
przechylenie się na stronę ludzi, których pro­
gram polityczny, robiąc rozbrat z wszelkiemi 
tradycjami P ru s  monarchicznych, dążył do
zawichrzeń z 1848—49 r. W reszcie też same 
dążności wychodziły na jaw  w opozycji, jak ­
by na dane hasło uorganizowanej i skierowa­
nej przeciw reformie armji, do której porobio­
ne już były przygotowania a k tóra zdaniem 
monarchy, popieranem przez w szystkich je ­
go doradzców, były niezbędne do zachowania 
moralnej i materjalnej potęgi P rus. P od  ta- 
kiemi to wpływami ukonstytuow ała się izba 
deputowanych, k tó ra miała uledz pod brze­
mieniem własnego wadliwego poczęcia. Na­
leży zapewnić wyborom pomyślny rezultat, 
zgodny ze wspólnemi korony i kraju interesa­

mi; należy położyć koniec tej jałowej agitacji, 
k tóra popychając do postępu bez zasad, prze­
wodniczyła ostatnim wyborom; należy rozpro­
szyć wszelką wątpliwość co do rzeczywistych 
zamiarów rządu; należy nareszcie oddziałać 
przeciw narzuconej m yśli, jakoby reakcja 
skierowana była tylko przeciw odosobnionym 
ministrom i jakoby znajdowała poparcie wśród 
samychże doradzców korony. Obowiązkiem 
obecnego gabinetu będzie objaśnić opinję pu­
bliczną co do wszystkich punktów powyż­
szych. W skazując, jak  ważne interesa są na 
niebezpieczeństwo wystawione, wyrzecze on 
zdanie, czy rząd ma pozostać w ręku  korony, 
czyli też stać się udziałem izby deputowanych. 
Program  nowego gabinetu mieć będzie tęż 
samą dążność, co mowa królew ska z 8-go L i­
stopada 1858. Nowy gabinet będzie się także 
starał o utorowanie drogi wszelkiemu poży­
tecznemu rozwojowi, wszelkiej reformie roz­
sądnej i trwalej. A rtyku ł ten kończy się na- 
stępującemi słowy: „Naród pruski przypomni 
sobie w czasie stosownym, że jego król wspa­
niałomyślny, kierował nim  dotąd, trzymając 
sztandar postępu; odmówi on zapewne posłu­
szeństwa wszelkiemu innemu sztandarowi 
z podobnemże hasłem.”

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień onegdajszy był niepogodny, wil­

gotny i mglisty. W  nocy deszcz znaczny, ra­
no drobny padał. Z rana mgła, z początku 
lekka, około godz. 10-ej rano gruba, od godz. 
7-ej wieczorem znowu gruba mgła. Pow ie­
trze przez cały dzień ciepłe, średnia tem pera­
tura dnia jest 5 '/2 stopni ciepła, największe 
ciepło po południu dochodziło do 12, najmniej­
sze wieczorem do 2*/s stopni. W ia tr  z po­
czątku południowo-wschodni mierny, o godz. 
10-ej cisza, po południu północny, wieczorem 
północno-zachodni mierny. B arom etr wzno­
si się, średnia jego wysokość je s t 738,50 mi­
limetrów. Elektryczność 16 stopni.

— Dzień wczorajszy był niepogodny, wie­
trzny i zimny. W  nocy śnieg padał; przez 
cały dzień niebo pochmurne. Tem peratura 
nagle zmieniła się, tak, że gdy dzień onegdaj­
szy należał do niezwykle ciepłych, to w dniu 
wczorajszym średnia dzienna tem peratura wy­
nosiła 2 ‘/2 stopni zimna, o 3*/3 stopni niższa 
od normalnej; największe zimno po południu 
dochodziło do 3'/•, stopni, najmniejsze po p o ­
łudniu J/io stopni. Do godz. 8-ej rano pano­
wał w iatr zachodni, później północno-zacho­
dni mocny, wieczorem mierny. Barom etr 
szybko się wznosił, średnia jego dzienna w y­
sokość jes t 749,53 milimetrów.

— D nia 26-go Lutego Szymon Ordon, lat 
23 liczący, fornal z wsi Kolnicy, przy ścina­
niu drzewa w losie pod karczm ą Bierzno, 
w gminie Brudzew, powiecie Konińskim, tak  
szkodliwie przywalony został upadającem 
drzewem, że na miescu życie zakończył.

— D nia 1-go Marca, w zabudowaniach ma­
chin i narzędzi rolniczych w W arszaw ie przy 
ulicy Chłodnej pod Nr't92(i lit. b., w ynikł pożar, 
k tóry  zniszczył warsztaty stolarskie, sprzę­
ty  fabryczne i m aterjały drzewne, ocenione 
na rs. 1,000; właścicielka zaś posesji, przez 
zrujnowanie mieszkania, poniosła szkody na 
rs. 500.

— Literatura dla ludu niedawno tak  zapo­
minana obecnie ciągle wpocieszający wzboga­
ca się sposób, i prawie codzień moglibyśmy po­
dzielić się z czytelnikami wiadomością o no- 
wem na tern polu dziele. T ak między innomi 
ma się wkrótce ukazać na widok publiczny, 
nowe dziełko przeznaczone dla szkółek wiej­
skich parafjalnych, noszące napis: Zycie Pana 
Jezusa, Zbawiciela naszego, krótko opisane przez 
Zygmuta Migurskiego. Życie Boskiego Zbawi­
ciela, k tó ry  przyniósł z nieba nową naukę, 
nowy zakon, opierający się na miłości bli­
źniego, przedstawione w sposób dostępny dla 
ludu, nie może nie wywrzeć wpływu na umy­
sły młodociane, i dla tego powinno zająć je ­
dno z pierwszych miejsc w bibljoteczkach pa- 
raljalnych, o projekcie utworzenia których 
niedawno wspominaliśmy.

— W krótce, jak  dowiadujemy się, ma wyjść 
na widok publiczny, dziełko pod tytułem: 'Ży­
wot Ś-go Jana Chrzciciela, ze zbioru włoskich pi­
sarzy wyjęty, a ku zbudowaniu braci swojej na 
język polski, z niektóremi odmianami, bez naru­
szenia głównego wątku rzeczy wytłomaczony przez 
T. L. Jakkolw iek cyfry te zdawałyby się 
wskazywać znanego autora Lirenki i Błogo­
sławionej, to jednak  niepoprawność tłomacze- 
nia nie pozwala na takie przypuszczenie.

— Lumir donosi, że p. Bogusław Szulek, 
słowak mieszkający w Zagrzebiu, wielce po­
ważany autor i wydawca dykcjonarza połu- 
dniowó-słowiańskiego, oraz b. redaktor Na ro­
du ich Nowin, mianowany został archiw istą 
ziemstwa królestwa Chorwackiego.

— P . W ilhelm  Pauliny-T oth  wydaje od no­
wego roku w Budzie (Budin, Ofen) pismo mie­
sięczne, głównie dla słowaków węgierskich, 
podtytułem : „Sokół, czasopismo poświęcone 
zabawie, sztukom pięknym, naukom i litera­
turze” (Sokol, casopis pre zabacu, krasno umenie, 
redy a literatur u). Z otrzymanych przez nas 
dwóch pierwszych tego pisma numerów (z 21 
Stycznia i z 21 Lutego) przekonywamy się 
o starannej jego redakcji. Numora pomienio- 
no obejmują piękno utwory poetyczne, w tej 
liczbie początek i dalszy ciąg obrazu drama­
tycznego pod tytułem: Ludska komedia, tudzież 
powieści, biograłje znakomitych mężów wraz 
z ich portretami, artyku ły  historyczno i inne 
naukowe, kronikę słowiańską, wiadości ro­
zmaite, mody i t. d. Liczne drzeworyyt, oprócz 
portretów, o których wyżej mowa, wyobraża­
ją  rozmaito miejscowości, gmachy starożytne 
lub ich ruiny, typy ludowo-slowiańskie i t. d.

— Narodni Listy podają wiadomości, że por­
tre t litografowany zmarłego Hawliczka wy­
szedł w miasteczku am erykańskiern St. Louis, 
w stanie Missuri, gdzie mieszka znaczna licz­
ba czechów.

— Glasnik Dalmatinski donosi, że założona 
niedawno w mieście słoweńskiem M ariboru 
czytelnia ludowa, obrała swym członkiem ho­
norowym biskupa Strossmajera, który z tego 
Powodu przesłał czytelni pomienionej nastę­
pujący list, z dołączeniem doń 200-u zł. reń.: 
„Chcąc się przyczynić do poparcia zamiłowa­
nia do czytania książek, jak i się widzieć daje 
pomiędzy ukochanymi braćmi słoweńskimi

w Mariboru, którzy mianowali mnie człon­
kiem honorowym swej czytelni, załączam 
kwotę 200 zł. reń., życząc tej instytucji powo­
dzenia i błogosławieństwa bożego, bez k tóre­
go nie może być postępu.”

— Zm arły artysta-rzeźbiarz czeski Józef 
Max wykonał niedługo przed swym zgonem 
piękny utwór, przedstawiający studenta cze­
skiego z czasów oblężenia P rag i przez Szwe­
dów. Rzeźba ta  ma być za pieniądze, ze skła­
dek pochodzące, kupioną i postawioną w je ­
dnym z gmachów publicznych prażskich. Ze­
brano dotąd na ten cel 302 zl. reń.; nic wiele 
zatem brakuje, gdyż rzeźba ta  jes t ceniona 
400 zł. reń.

— Z końcem b. m. wychodzić zacznie w P ra ­
dze nowy tygodnik belletrystyczno-nauko- 
we, pod tytułem: Rodinna Kronika, obrazkoce 
listi ncdelni k zabave a pouceni Redaktorem  
głównym tego czasopisma będzie p. Karol W it 
Hof.

— Ja k  wiadomo Cesarsko-francuzka ko­
misja w ystaw y londyńskiej na wniosek swe­
go prezydującego księcia Napoleona, przezna­
czyła 20,000 fr. na koszta podróży dla delego­
wanych robotników na w ystawę L ondyńską 
i zarazem wezwała radę miejską Paryża, aby 
wyznaczyła na ten sam cel podobnąź sumę. 
Tymczasem zaś zażądała od komisjirobotniczej, 
aby ułożyła sposób, w jak i delegowani robo­
tnicy m ają być wybierani, i instrukcję ogól­
ną  dla delegowanych. Dzienniki paryzkie 
ogłaszają teraz pracę komisji robotniczej, k tó­
rej główne podstawy są następujące: W ybie­
rać ma każda profesja oddzielnie, mając na 
uwadze, żeby z jednego warsztatu, z jednej pra­
cowni nie wybrano więcej nad jednego dele­
gowanego. Delegowany otrzyma bilet na 
przejazd tani i z powrotem, koszta utrzym a­
nia i wynagrodzenie za oddalenie się, tak  że­
by jego rodzina nie cierpiała z powodu jogo 
niebytności w domu. Na delegowanych, wkła­
dają się następująco obowiązki: 1) Porównać 
wyroby francuzkie z zagranicznemi, wskazu­
jąc czy wyrób francuzki je s t wyższy, czy niż­
szy od zagranicznego i wyszukać przyczyny 
tej wyższości lub niższości; 2) Powziąć wia­
domości o pochodzeniu surowych materjałów, 
a szczególniej o koszcie ich wyprodukowania 
i cenie sprzedażnej na miejscu; 3) W skazać 
co należałoby, według ich zdania, uczynić, że­
by podtrzymać współzawodnictwo, lecz bez 
zmniejszenia płacy robotnika; 4) W skazać 
nazwiska robotników, którzy wykonali naj­
godniejsze uwagi wyroby znajdujące się na 
wystawie; 5) Oprócz tego zwiedzać, o ile mo­
żna najczęściej, odpowiednie warsztaty i p ra­
cownie, poznać sposoby używania narzędzi 
maszyn i sposoby fabrykacji. Delegowanych 
takich ma być, stosownie do zebranych już 
funduszów, wysłano dwustu; z dwustu zatem 
szczegółowych sprawozdań, komisja robotni­
cza m a następnie ułożyć ogólne sprawo­
zdanie.

—  W  d. 17 marca nadeszła do Paryża te­
legraficzna wiadomość, że sławny twórca Kró­
lowej Cypru i Żydówki pełen uprzejmości se­
kretarz dożywotni akademji sztuk pięknych, 
Halevy, zakończył życie w Nicei. Dzienniki 
francuzkie prawic bez w yjątku oddają słuszne 
pochwały tak  zdolnościom jak  i charaktero­
wi tego mistrza. Jakób Eljasz From ental H a­
levy, urodził się w Paryżu w 1799 r. „Należał 
on do tej rasy  izraelskiej,powiada jeden z dzien­
ników, którą tak  upodobał sobie w ostatnich 
czasach genjusz muzyczny, i k tóra nie sięga­
jąc dalej, wydała Meyerbeora i Mendolsohna.” 
Młody fialevy ,pierwiastkowo pod nazwiskiem 
Levego,kształcił się w konserwatorjum  paryz- 
kicm pod przewodnictwem Cazota, B ertona i 
Cherubiniego. Następnie kosztem  rządu wy­
słany był do W ioch, i w pierwszej tej epoce 
napisał już k ilka oper. Lecz dopiero Żydówka 
(w 1835 r.) zjednała mu europejską sławę. 
Z licznych jego oper na naszej scenie były 
przedstawiane oprócz Żydówki, Błyskawica (na­
pisana w 1838 r.), Dolina Andory (nap: w 1848 
r.), Burza (nap: 1855 r.), i Wieszczka Róż fgrana 
w 1855 r.). Akademja sztuk pięknych, wy­
jątkowo obrała go na swego dożywotniego 
sekretarza, a slicznem piórem napisane wspo­
mnienia pośmiertne o Onslow’ie, B louot’cie, 
Dawidzie d’Angers, m iały mu wkrótce podo­
bno zjednać krzeszło w akademji francuzkiej.

— Anglja przyłączyła niedawno do swoich 
niezliczonych posiadłości w  innych częściach 
świata krainę W hydah, znaną z rozwnię- 
tego tam  na wielką skalę handlu murzynami. 
K raina ta  je s t częścią królestw a Dahomey, 
położonego w głębi zatoki Beńińskiej; samo 
miasto, posunię tecokolwiek ku północy i zbu­
dowane na wzgórzu, odległe jeś t o 3 mile od 
morza. Liczba mieszkańców krainy W hydah 
dochodzi do 25,000 ludzi, którzy swój pomyśl­
ny by t winni jedynie zyskom, jakio udaje im 
się ciągnąć ze sprzedaży murzynów, będącąje- 
dynern ich zatrudnieniem. Trudno sobie wy­
obrazić, mówi p. E. Bouct—W illaumez, autor 
dziełka pod tytułem: Handel murzynami, jak  
przykre sprawia wrażenie, przebiegając ulice 
miasto, widok ponurych murów otaczających 
baraki, w których, czekając na przybycie okrę­
tu, setkam i zamykają te nieszczęśliwe stwo­
rzenia, kładą im łańcuchy na nogi, a nastę­
pnie, za pomocą rozpalonego żelaza, znaczą ich 
między łopatkami piorwszemi literam i nazwi­
ska ich posiadacza. Często bardzo, gdy nie 
prędko spodziewają się przybycia statku wo­
jennego angielskiego do portu, handlujący 
murzynami przywięzują swoje ofiary do łó­
dek i powierzają losy ich falom morskim, k tó­
re m ają doprowadzić ich do oczekiwanego 
statku; zwykle jednak łódki, a wraz z niemi 
i niewolnicy toną przed dojściem do zamie­
rzonego celu.

Godne są uwagi w W hydah dawne forte­
ce, zbudowane przez Francuzów, Anglików 
i Portugalczyków, które obecnie są własno­
ścią króla Dahomeyskiego. Smutno je s t po­
myśleć, chociaż tak je s t w istocie, że handel 
murzynami, przynoszący mieszkańcom tak 
znaczne korzyści, stoi na przeszkodzie rozwi­
nięciu się wszelkiego innego przemysłu; upra­
wa tylko drzewa oliwnego jes t tam  w dość 
kwitnącym  stanie, do czego niemało przy­
czyniło się w ostatnich czasach zaprowadze­
nie w mieście domów komisowych angiel­
skich i francuzkich. .

— W edług raportu ogłoszonego o stanie 
rybołóstwa w Holandji za r. 1860 okazuje 
się, żo liczba statków  użytych do połowu śle­
dzi w roku tym  zmniejszyła się, bo liczono

ich tylko 92, kiedy w 1857 r. było ich 95, 
a w 1859 r. 97. Osady tych statków  wyno­
siły 1500 ludzi, czyli średnio po 15 na każdym 
statku. Polów ,jakkolw iek średni tylko, zna­
czniejszym był jak w latach poprzednich, a co 
ważniejsza, rybacy zadowolnienibyli z gatun­
ku złowionych śledzi. Przywieziono do k ra ­
ju  w 1860 r. 27,230 beczek po 1,000 śledzi, 
kiedy w 1859 r. połów wynosił tylko 23,198 
takich beczek, a w 1858 r., 16,940. Połów 
przyniósł w 1860 r. 1,191,179 fr. dochodu 
w ogóle, czyli średnio na każdy statek przy­
pada po 12,249 fr.

STATYSTYKA.
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

II. Śmiertelność.
( D okończenie) .

Wilgoć. Ogólnie przeważa to mniemanie, 
że powietrze wilgotne szkodliwsze je s t dla 
życia aniżeli suche, tymczasem obliczenia do­
prowadziły do wypadków w prost tem u prze­
ciwnych, t. j. że przy równych zkąd inąd oko­
licznościach, czas ciągle wilgotny mniejszą 
sprawia śmiertelność, aniżeli ciągła posucha; 
śmiertelność, w miesiącach więcej suchych ma 
się do śmiertelności w czasie wilgotniejszym: 

w Berlinie jak  100 do 92,3, 
w Paryżu „ 100 do 90,02.

Qla Berlina obliczenia okazały, że żaden 
stan powietrza nie je s t tak  szkodliwym, ja k  
zimno suche, a żaden tak  powściągającym 
śmiertelność, jak  zimno wilgotne.

Obliczenia w Krakowie pokazały, że śmier­
telność jes t w prostym  stosunku ze stopniem 
suchości powietrza, t. j. im powietrze bliższe 
je s t zupełnego wysycenia, tom w ogóle wię­
kszą jes t śmiertelność; im więcej znajduje się 
pary w powietrzu, czyli im więcej w  niem 
wilgoci, tern mniej bywa przypadków śmierci.

Biorąc średnio, śmiertelność przy mniej­
szej i większej wilgoci w powietrzu, w yra­
żają następujące stosunki:

u dorosłych 100: 66, 
u dzieci 100: 94,
na ogóle 100:80.

Jednak  od powyższej zasady wyjęte są dzie­
ci w lecie i jesieni,— wtedy bowiem stan wil­
goci powietrza zupełnie przeciwnie na nie 
działa, to jes t: niższy stopień nasycenia po­
wietrza umniejsza, a wyższy stan wilgoci 
bezwzględnie powiększa między niemi śmier­
telność.

W  ogóle w K rakowie ze względu na wil­
goć powietrza najprzyjaźniejszem dla życia 
jes t lato, gdy w powietrzu je s t dosyć wilgoci, 
a mimo to nasycenie jego jes t stosunkowo 
mniejsze; najszkodliwszą jes t zima, przy ma­
łej wilgoci bezwzględnej i stosunkowo więk- 
szem nasyceniu powietrza.

Wiatry w ogólności powiększają śm iertel­
ność między dorosłymi, nie tyle zaś ten  wpływ 
widoczny je s t u dzieci. P rzy  równych okoli­
cznościach przyjaźniejszy jes t u nas dla życia 
w iatr zachodni, więcej zaś rozwija śm iertel­
ność panujący w iatr wschodni.

Z kw estją śmiertelności łączy się kw estja 
ilości lekarzy i w ogóle wszelkich osób po­
święcających się niesieniu pomocy w różnych 
gałęziach sztuki lekarskiej, tudzież odpowie­
dnich do tego zakładów.

W  Królestw ie Polskiem  z końcem r. 1860 
znajdowało się:

Lek a- Felczc- A ku- Szpi- Ap- 
w  G ubern ji rzy rów  szerek ta li tek

W arszawskiej 132 300 131 20 75
Radomskiej 73 216 51 10 33
Lubelskiej 70 167 49 18 41
Płockiej 37 73 37 7 22
Augustowskiej 27 47 17 5 17
wmieś. W arszawie 136 161 306 8 31
w całym kraju 475 904 591 68 219

W  tej liczbie znajduje się: 
lekarzy rządowych 237, w olno-praktyk. 238
felczerów „ 135, „ 829
akuszerek ;, 128, „ 3

Oprócz wykazanych 68 szpitali, zostają­
cych pod zarządem Rady Głównej Opiekuń­
czej Zakładów dobroczynnych były w kraju 
jeszcze następujące szpitale, mające na celu 
opatrzenie pewnej jakiejś ludności, a do któ­
rych nic rozciąga się opieka tejże R ady Głó­
wnej :

w Dąbrowie stały lazaret górnictwa rzą­
dowego,

w Kaperze szpital dla dóbr Księstw a Ł o­
wickiego,

tudzież szpitale utrzymywane kosztem wła­
ścicieli dóbr dla miejscowych chorych:

w Garbowic, Kurozwękach, Sielcu, S ta­
szowie, Stawiszynie, Sterdyni, W illanowie 
i W iskitkach.

W  W arszawie znajdowało się:
Lekarzy cywilnych: etatowych przy różnych 

władzach 20, honorowych 2, etatowych miej­
skich 9, szpitalnych etatowych przy różnych 
zakładach dobroczynnych 26, honorowych 
przy tychże zakładach 14, wolno-praktyku- 
jących 65, razem lekarzy cywilnych 136.

Lekarzy wojskowych: przy szpitalach stałych 
44, przy różnych komendach 20, razem 64; 
ogółem lekarzy cywilnych i wojskowych 200.

Felczerów, etatowych m iasta 2, szpitalnych 
22, wolno praktykujących 137, razem 161, 
Izb felczerskich 107.

Akuszerek: etatowych miejskich 3, przy in- 
nych władzach rządowych 2, wolno-prakty- 
kującycli 301, razem 306.

Dentystów: rządowych 2, woluo-praktyku- 
jących 4, osób mających prawo wyrabiania 
i sprzedaży sztucznych zębów 2.

Aptek: pryw atnych 28, szpitalnych 3.
Składów materjałów aptecznych 3, kupców 

upoważnionych do sprzedaży farb szkodliwych 
zdrowiu ludzkiemu 12, fabryk wyrobów che­
micznych 2.

Szpita le: 1. Dzieciątka Jezus, 2. Ś-o Ducha, 
3. S-go Rocha, 4. Gminy ewangclicko-augs- 
hurgskicj, 5, Izraelitów, 6. Ś-go Łazarza 7. 
Oftalmiczny, 8. Ś-go Jan a  Bożego.

Zakłady wód mineralnych sztucznych są dwa, 
jeden przy ogrodzie Saskim, drugi przy ogro­
dzie Krasińskich.

Zakłady mające na celu utrzym anie zdro­
wia publicznego: łaźni parowych 7, łazienek 
z wannami 6, tudzież łazienki i galary do 
kąpieli W iślanych.

Uważając wszystkich lekarzy całego kraju,
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wypada 1 na 10,000 osób i na fi m il k w ad ra-' 
towych; uważając dla prowincji to je s t dla 
całego kraju  oprócz W arszawy, liczbę pro­
wincjonalnych lekarzy, wypada 1 na 13,000 
osob i na 7 mil kwadratowych; w W arszawie 
przyjmując jej ludność na 230,000, wypada 1 
lekarz na 1,700 osób.

W  Belgji lekarzy , chirurgów, akuszorów 
i urzędników zdrowia jest 1,915, a więc 1 na 
2,230 ludności, a czterech na jedną milę kw a­
dratową;

w' Państw ie P ruskiem  liczą : 358 okręgo­
wych i 4327 wykwalifikowanych lekarzy, 
996 chirurgów pierwszej i 643, chirurgów dru­
giej klasy, więc ogół leczących wynosi 6,324, 
a stąd 1 leczący na 2,800 mieszkańców, a 
mniej jak  na milę kwadratową, w samym 
Berlinie przypada 1 lekarz na 1,400 osób;

w A ustrji: lekarzy 7,139, c h i r u r g ó w  5,63.>, 
więc 1 lekarz na 4,800 głów i na 1,6 mili kw. 
a jeden chirug na 6,100 mieszkańców i d wic 
mile. .

Niedaleka jes t chw ila, od jakiej nowi nasi 
adepci powiększać zaczną liczbę naszych leka­
rzy i uprawiać będą pole tak ważne dla spo­
łeczeństwa, a zarazom polno trudów i niebez­
pieczeństw.

Na teraz kończymy na tern obecny artykuł. 
W iemy, żc praca ta  nie odpowiada ważności 
przedmiotu, że naw et nie dotknęła wielu 
względów, mających z nim  związek, to też 
następnie będziemy stopniowo dorzucali tu 
nowe data i uwagi; aprzytcm  głównym celem 
jej było nie ostateczne wyczerpanie przedmio­
tu, ale zwrócenie na niego uwagi ogółu , zu­
żytkowanie posiadanych materjałów i wywo­
łanie dalszych na tej drodze objaśnień. Może 
więc posłuży ona głębszemu badaczowi za ja- 
kiśkolwick m aterjał przy wszechstronnym 
rozbiorze tej kwestji,— może tak  wykazane za- I 
stosowanie podań statystycznych przyczyni 
się do tylu już łożonych usiłowań o przełama­
nie owej niektórych osób obojętności dla S ta­
tystyki i skłonienie ich do chętnego udziela­
nia rzetelnych podań takowych. Nic w ątpi­
my, że potrzeba badań statystycznych, a 
przedewszystkiom potrzeba posiadania głów­
nej ich podstawy, to je s t liczb dokładnych, 
coraz więcej i szybciej przenikać będzie ogół 
kraju. Bo i coż to jes t S tatystyka,—czy ona 
je s t tylko nagromadzeniem byle jakich liczb 
bez ładu i celu, — czy ostateczuem zadaniom 
jej je s t tylko samo podanie choćby i najdo­
kładniejszych danych, — a zresztą czy i jak i 
jes t użytek badań statystycznych? S ta tysty­
ka powinna podawać liczby dokładne, to po­
trzeba ułożyć wr pewien systemat, porównać 
z sobą, zbadać w długiej kolei następstwa 
Czasu, na zasadzie tego i kierując się zasada­
mi Ekonomji politycznej, tudzież znajomością 
stanu innych krajów, zrobić analizę stanu 
kraju, pokazać rozwój lub chylenie się każ­
dego z elementów budowy społecznej przy­
czyny tego, wpływ jednych elementów na 
drugie, wzajemno ich pomiędzy sobą związ­
ki. Badania takie wykażą wielkość i skute­
czność darów przyrodzenia, jakiem i kraj jest 
uposażony; stan ludności, k tóra gdy znajduje 
się w należytych warunkach, jes t głównem 
bogactwem, potęgą kraju , ocenią przyczyny 
jej wzrostu lub ubytku, jej fizyczną i umysło­
wą zdolność do pracy, rezultaty prac, a zatem 
stan rolnictw a, przem ysłu, handlu, owych 
środków, jakkolw iek materjalnych, a jednak 
będących niezbędną podstawą do posuwania 
ludzkości na drodze rozwoju umysłowego 
i wzajemnie będących zarazem m iarą tego 
rozwoju; pokażą środki przyczyniające się do 
rozwoju działalności narodowej, wysokość 
konsumeji i t, d., zgoła, badania takie przed­
stawią budowę społeczną, wykażą, co zro­
biono, co ieszcze do zrobienia pozostaje, i w ja ­
kim  kierunku działalność natężyć potrzeba. 
Z tego prawodawca, mąż stanu, zgoła każdy 
myślący pozna co i jak je s t w kraju, pozna 
dobre, które wspierać, rozwijać, pozna zle, 
które usuwać należy; każdy znajdzie nieomyl­
ną podstawę i przewodnika do przedsiębrania 
w swoim zakresie środków dla pomnożenia 
pomyślności ogólnej, dla posuwania kraju na 
drodze postępu społecznego.

BIBLJOGRAFJA FRANCUZKA
za miesiąc Luty 1862 r.

L elu t (membre de l ’lustitut). Physiologic dc 
la pensie; Hecherckc critique des rapports du corps 
a Vesprit; Paris, Didier et Comp.; 2 vol. in 8-vo.

Sam ty tu ł dzieła wskazuje dokładnie jego 
cel. A utor starał się zbadać stosunok ciała 
do ducha, lecz nie, jak i wpływ może mieć cia­
ło na duch i nawzajem jak i wpływ może mieć
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sunok pomiędzy uiaium t my bh$, czy mysi jest 
Płodom działania ciała, czy mózg naprzykład 
Wydziela mysi, czy działanie pewnych przy­
miotów, zdolności ducha, bierze początek w pe­
wny ch zwojach nerwowych, czy też zwoje te

n a r z e d z h i t , A r Z l n i a  m y - l i  t y l k °  J : l k o  o r fer a n a >■ i Jako konieczne pośredniki, lecz nie
j J na. Postaw ił on sobie zadanie:

ja k  i w jakich warunkach cielesnych czujemy 
i myślemy? Powołanie lekarza, a mianowicie 
lekarza więzień, ścisłe studja filozoficzne i fi- 
ziologicznc, wywołały tę pracę. A utor w młod­
szym wieku miał nadzieję, zrobić wielkie ja ­
kie odkrycie o organicznych warunkach m y­
śli. Rozprawy jego początkowe (zamieszczo­
ne jako dodatek w końcu 2-go tomu) wska­
zują, że był pierwiastkowo zwolennikiem sy­
stemu Galla; lecz przeważenie tysiąca móz­
gów, przemierzenie równej liczby czaszek, 
idjotów, zabójców, zbrodniarzy i przestępców, 
doprowadziły go do innego przekonania, w y­
rażonego w rozprawie pod tytułem: „Form u­
ły stosunku mózgu do m yśli” (1842), w k tó ­
rej oświadcza, że mózg nie wydziela myśli, 
że łączenie myśli z wydzielaniem jest łącze­
niem sprzecznych pojęć, sprzeciwiającem się 
wszelkim spostrzeżeniom i rozumowaniom, 
i że nie podobna przypuścić, aby kiedykolwiek 
można stanowczo, w sposób zadowolniający, 
oznaczyć stosunek mózgu z wyższem działa­
niem myśli.

Dzieło obecne jes t tylko szczegółowem 
rozwinięciem tej rozprawy; wskazawszy 
w niein trudność zadania, autor przechodzi na­
stępnie do szczegółowego badania działania 
mózgu, porównywając je  z działaniem myśli, 
namiętności, instynktu, sądu, pamięci, wyo­
braźni i dochodzi do ostatecznego wniosku, 
że znajomość nawet najdokładniejsza organi­
zmu, nie potrafi wytłomaczyć działania du­
cha; jes t to rezultat ujemny, lecz oznaczając 
czego nauka nie może dosięgnąć, a zatem jej 
granice, m a ważne znaczenie. Stylowi au­
tora możnaby zarzucić, że za mało jest po­
ważny, nadto potoczny, urywany, przeplata­
ny żartobliwemi uwagami, zbyt przypomi- 
nającemi rozmowę potoczną. Zawsze jednak 
dzieło to, jest owocem sumiennych i ścisłych 
poszukiwań i badań, nie tylko fizjologicznych, 
ale i filozoficznych.

A. E .  Cherbuliez. Precis de la science econo- 
mique et dc ses principales applications; Paris, 
GuHlaumin; 2 vol. in 8-vo.

Oelom tego dzieła, jest oswobodzić ekono- 
mję polityczną od wszystkiego co jest jej. ob­
co, wyłożyć jej zasady, praw a i ścisłe skutki. 
N auka żeby rzeczywiście mogła postępować, 
powinna zamknąć się ściśle w właściwych 
sobie granicach. Mięszanie do ekonomji po­
litycznej, moralności i polityki, szczególniej 
jeszcze w celach politycznej opozycji, jakie 
spotykam y szczególniej w szkole francuzkicj, 
opóźniło jej postęp. W  skutku niejakiej sprze­
czności praw moralności ścisłej i polityki 
z prawam i ekonomji, powstał zamęt, k tó ­
ry  tamował rozwój tej ostatniej. D la tego 
p. Cherbuliez oznacza ściśle jej granico i bada 
zasady i skutki ekonomiczno, nie wdając się 
w roztrząsanie stosunków ich względem poli­
tyk i i moralności, jako obcych tej nauce. 
P raw a tworzenia się i rozdzielania bogactw, 
są stałe, niezależne od woli człowieka, lecz nie 
są bezwzględne; obowiązkiem ekonomisty zaś 
je s t objaśnienie jedynie teorji. Streszcze­
nie wcale nie odejmuje tem u dziełu jasno­
ści, głównie dla tego, że niepotrzebnie 
nic wdaje się w kw estje uboczne. Jedynym  
celem dzieła, je s t dokładne obznajmienio z me­
chanizmem ekonomicznym. Bogactwo, będą­
ce wynikiem  pracy człowieka, tworzy się, 
gromadzi i rozdziela według stałych praw, 
pomimo wszelkich przeszkód. Rozwija się 
ono w społeczeństwie którego rękojmie po­
zwalają mnożyć i doskonalić środki produk­
cji i cyrkulacji. Bezpieczeństwo, praca, za­
miana, współzawodnictwo i swobodny han­
del, oto są główne działacze, tak  dzielnie 
przyczyniające się do pomyślności ogółu. 
\Y teorji, system at ten przedstawia harmonij­
ną całość, lecz w zastosowaniu napotyka 
wielkie trudności, dla tego, że zadanie w ikła 
się innemi zasadami, niemniej waźnemi dla 
organizmu społecznego, i intoresa ekonomicz­
ne nieraz muszą ustępować z placu przed 
ważniej szemi interesami moralnemi i polity- 
cznemi. A utor uznając to, uważa za koniecz­
no dokładno zbadanie teorji, k tóra objaśni 
znaczenie skutków praktycznych. W edług 
niego, zadaniem ekonomisty jes t rzucić świa­
tło na szereg faktów, dotyczących tworzenia 
się, krążenia i rozdziału bogactw, nie wdając 
się we względy prawodawcze i adm inistracyj­
ne. Dzieło p. Cherbuliez, nie tylko przed­
stawia doskonały obraz obecnego stanu nau­
ki, ale podaje także nowe rozwiązania najtru­
dniejszych zadań i łączy w ykw intną formę 
z głęboką znajomością rzeczy.

I i .  Yitet. Essais historiques et litteraires; Pa­
ris, Michel Levy; 1 vol. iu 18-mo.

Zbiór ten rozpoczyna piękne i sumienne 
studjum nad pieśnią Rolanda. Rewolucja an­
gielska, czasy konwencji, przyłączenie Lota- 
ryngji do Francji, są przedmiotom dalszych 
rozpraw, w których p. Yitet okazuje pewność 
i wzniosłość krytyki, cechującą go tak  na po­
lu kistorycznem jak  i w dziedzinie piśmien­
nictwa. Pozostawiając na boku nierozwiąza­
ną kwcstję czy Roland rzeczywiście istniał, 
czyli też wyobraża tylko uosobienie walecz­
ności bohaterów z czasów K arola Wielkiego, 
uosobienie będące utworem jednego z średnio­
wiecznych poetów, zajmuje się ocenieniem

pieśni Rolanda, czyli opisu bitwy pod Ron- 
cevaux, pod względem historycznym i lite­
rackim. Na rewolucję angielską, autor, opie­
rając się na nieznanych przedtem źródłach, 
zapatruje się z zupełnie nowego stanowiska. 
W  trzeciej rozprawie usiłuje wskazać znacze­
nie polityczne konwencji, a szczególniej stron­
nictwa Żyrondystów. Czwarte bardzo cieka­
we studjum dotyczy przyłączenia Lotaryngji 
do Francji, i wskazuje potęgę absorbcyjną 
genjuszu francuzkiogo, k tó ry  tak  prędko zje­
dnoczył z nią nie tylko Lotaryngję, lecz i mniej 
mające z nią wspólności Alzację i Frankonję. 
Z pomiędzy dzieł literack ich , zawierających 
się w tym zbiorze, zasługuje na uwagę mowa, 
jak ą  miał autor w odpowiedzi na  mowę pana 
Laprade o Alfredzie de Musset. P . Yitet po­
święca autowi Roili i Nocy słowa pełne sympa- 
tji, a uczucie przenikające krytykę, nadaje jej 
jeszcze większą powagę.

Memoires dc Garat, acec une preface par E. Ma­
ron; Paris, Poulet-Malassis; 1 vol. in 12-mo.

G arat do 1789 zajmował się pracami lite- 
rackiemi i w ykładem w Atheneum, i dopiero 
rewolucja powołała go na pole polityczne. 
W ybrany na deputowanego do stanów jenc- 
ralnyck, zajął miejsce ponyędzy stronnikam i 
środków rewolucyjnych, raczej w skutku teo- 
rij filozoficznych, których doniosłości p rak ty ­
cznej nie pojmował, niż w skutku  namiętności 
politycznych, których śladów nie napotyka­
my w jego dziełach, a mianowicie w mowach 
napisanych pięknym  stylem, pełnych wznio- 
słych poglądów, poczciwych uczuć, w których 
to mowach znać bardziej literata niż deputo­
wanego. Garatowi brak było energji; nie 
miał on odwagi potępić głośno zamordowania 
Foulona, F lesseles’a, B erth ier’a, a ta  pierwsza 
słabość tłomaczy, dla czego przyjął i piasto­
w ał urząd m inistra sprawiedliwości aż do 
Sierpnia 1793, pomimo oburzenia, jakie na 
nim sprawiały wybryki i nadużycia rewolu­
cyjne. W ahające się jego postępowanie po­
dało go w podejrzenie obu stronnictwom, 
i każde z nich po kolei chciało go oddać pod 
sąd; dla usprawiedliwienia się, po 9 termido- 
rze napisał wydane teraz Pamiętniki. Znajdu­
jem y w nich ciekawy pogląd na ludzi i wy­
padki epoki. B yły  m inister miał możność do­
kładnego poznania szczegółów, dotyczących 
i spisków i knowań stronictw. Chociaż prze- 
dewszystkiem zajmuje go głównie własna 
obrona, przedstawia siebie dosyć szczerze 
i ma odwagę przyznać się do błędów, pocho­
dzących po większej części z fałszywego po­
łożenia, w jakim  go stawiały skłonności, in­
stynkt, uczucia moralne, zostające w sprze­
czności z jego zasadami teoretycznemi. Nie­
raz w oczach Robespierre’a uchodził za zdraj­
cę, ponieważ usiłował koniecznie ograniczyć 
liczbę ofiar. Ta walka pomiędzy skłonnościa­
mi serca, a nieubłaganą loiką wypadków nad­
zwyczaj jest pouczającą. Pam iętniki Garata 
zawierają ustępy pełne wzniosłej wymowy 
i talen t autora wyraźniej się w nich przedsta­
wia niż w innych jego pismach, odznaczając 
się szczególniej doskonale narysowanemi por­
tretam i i przenikliwością w spostrzeżeniach.

J. Michelet. Louis XIV et te due dc Bourgo­
gne; Paris, Cha mer ot] 1 vol. in 8-vo.

Je s t to czternasty tom zajmującego, gorą­
co napisanego dzieła, któro wywołało i żywe 
współczucie i jeszcze żywszą krytykę. W  to­
mie tym  kończy się siedmdziesiąt dwu-letnie, 
najdłuższe nie tylko we Francji, lecz w całej 
Europie panowanie Ludw ika X IV, będącego 
poniekąd wzorem panowania monarckiczne- 
go. Niektórzy bowiem następni monarcho­
wie naśladowali Ludw ika X1Y wewszyskiem, 
tak  w jego zaletach, jak  i przywarach. Na­
śladowano jego dwór, administrację, błędy, 
a p. Michelet utrzymuje, że naw et terroryzm  
z 1793 r. i praw a o podejrzanych, wzięły po­
czątek z tradycji po tym  monarsze, której 
przypisać należy odwołanie edyktu Nantej- 
skiego. W  tomie tym  znajdują się ciekawe 
szczegóły, dotyczące upadku Louvois i Saint- 
C yr’a. Co do wypadków politycznych, za­
wiera on bitwę pod Neerwinde, pokój Ry- 
świcki, wojnę o następstwo tronu hiszpań­
skiego, bitwę pod Malplaquet, będące szcze­
blami drugiej połowy panow ania tego mo­
narchy.

A. Esquiros. VAngleterrc et la vie anglaise; 
Paris, Jung-Treutel; 1 vol. in 12-mo.—A.do B er­
nard. Les stations d'un touriste; Paris, Jung- 
Treutel; 1 vol. in 12-mo.

P. Esquiros, rzadką u Francuzów  okazuje 
skłonność i uwielbienie dla Anglji, Co nawet 
przypiszą duchowi stronniczemu, dla tego, 
że opinje jego przychylne są instytucjom 
konstytucyjnym. Chociaż może zbyt pochle­
bnie wyraża się o Anglji, zawsze jednak uwa­
gi jego cechują dobrego spostrzegacza. Daje 
on dokładne pojęcie o życiu angielskim, opi­
sując go różnostronnie; widać, ż c  go staran­
nie i szczegółowo badał, co czyni jego dzieło 
bardzo ciekawem. Tom teraz w ydany zaj­
muje się: solą wprowadzaną do Anglji, rze­
miosłami londyńskiemi, szkołami wojskowe-
r m  l l ń a ń n t f l n m  -nr W n n l w U l l l .  W f l i c V i n r v i  i

wierają pojęcia religijne i moralne. Rozdział
0 arsenale w W oolwich, bardzo je s t zajmują­
cy. Autor, wskazując wady organizacji woj­
skowej, oddaje armji wielkie pochwały, lecz 
największe jego uwielbienie wzbudza nowa 
instytucja ochotników, która pomimo mnie­
mania, że jes t nieodpowiednią duchowi an­
gielskiemu, rozwinęła się z taką nadzwyczaj­
ną szybkością, wskazując dostatecznie siłę 
angielskiego patrjotyzmu.

Stacjami tu rysty  są brzegi Renu, F ran k ­
furt, Ckamounix i W ielki Bernard. Autor nie 
wdaje się w archeologiczne i malownicze opi­
sy; podróż służy mu tylko za ram y do umie­
szczenia drobnych powiastek, anegdot, opisów 
obyczajowych. W yobraźnia jego, jako  po- 
wiościopisarza, chw yta wszystko i korzysta 
z najmniejszego wypadku, na który kto inny 
nie zwróciłby możo uwagi. W  ogóle są to 
szkice, często niedokończone lecz zawsze peł­
ne powabu. Postacie wprowadzone na w i­
downię, są żywo i oryginalne; lecz zalcdwo 
się ukazały, zaraz znikają, ustępując miejsca 
innym, jak  w latarni czarnoksięzskiej; uspo­
sobienie turysty  do ciągłych podróży, nigdzie 
nie daje mu się. zatrzymać, a każda stacja do­
starcza barw do nowych obrazów, nie mają­
cych żadnego związku z poprzedniemi.

A. Joanne, llineraire clescriplif et historique 
de la Suisse, du Jjira franęaise, du Mont-Blanc, 
da Mont-Rose] 3-me edition entierement refondue, 
contenant 10 cartes, 5 pląns de vUle, 10 vacs et 7 
panoramas; Paris, Hachette et Comp.; 1 vol. in 
12-mo.—J. du Pays, ltineraire descriptif, hi­
storique et artistique de la Hollande; acec 2 car­
tes et 6 plan; Paris, Hachette et Comp.; 1 vol. in 
12-mo.

Zbiór przewodników podróży, wydawanych 
nakładem  księgarni p. Hachettp i Ivomp., ma 
w ielką wyższość nad dawniejszemi podobne- 
mi dziełami, z powodu ścisłości danych h i­
storycznych i statystycznych, które nadają 
tym  przewodnikom wartość naukową. P ra ­
ca p. Joanne, je s t sumienna, napisana z ta­
lentem, bez żadnych uprzedzeń, oparta na 
własnych kilkakrotnie pieszo odbytych po­
dróżach. W  części historycznej autor umiał 
zrobić dobry wybór, biorąc za główną pod­
stawę nie ulegające wątpliwości dokumenta. 
Nowe to wydanie, jes t daleko obszerniejsze 
od poprzednich i zawiera wiele ciekawych 
dodatków.

P . P ays umiał hardzo zajmująco opisać Ho- 
landję, ten kraj tak różny od innych krajów 
w Europie, gdzie piękności natury ustępują 
miejsca cudom dokonanym pracą ludzką. 
Oprócz wspaniałego widoku morza i cierpli­
wych usiłowań, w celu w yrw ania z pod w ła­
dzy tego strasznego nieprzyjaciela, znacznego 
obszaru ziemi, podróżnik nic znajdzie zajmu­
jących widoków natury, lecz za to budzą cie­
kawość, wspomnienia historyczne, pomniki 
sztuk i obyczaje mieszkańców. Przew odnik 
ten poprzedzony jes t streszczonym poglą­
dem jcograticzno-historycznym na kraj ten, 
oraz obszerną rozprawą o malarzach holen­
derskich i chronologiczną listą mistrzów.
1 w całym też przewodniku obok wiadomości 
statystycznych, główne miejsce zajmuje histo- 
rja rozmaitych miejscowości i sztuki piękne. 
Takie przewodniki uczą jak  należy podróżo­
wać z korzyścią, rozwijają zamiłowanie do 
badań i ducha .spostrzegawczego.

Eugene Ram bert. Corneille, Radne et Mollie- 
re] Lausanne, A. Detafontaine et Paris, Garnier; 1 
vol. in 8-vo.

Pod  tym  tytułem  p. Ilam bert, profesor szko­
ły politechnicznej w Zurichu, streszcza dwa 
kursa o poezji francuzkiej z X Y II wieku. 
Szlachetna m yśl cechuje to dzieło. Doskona­
łe zajmując stanowisko dla zwalczenia błę­
dnych wyobrażeń, panujących w Niemczech 
o wielkich poetach, którzy stworzyli Cynnę,An- 
dromakę, Mizantropa, autor przedsięwziął zba­
dać ich arcydzieła w duchu swobodnego roz­
trząsania, najbardziej odpowiednim dla zwal­
czenia ducha niemieckiego i wprowadzenia go 
w nowy dla niego świat. A utor w przedmo­
wie skromnie przeznacza swe dzieło, głównie 
dla osób wykładających literaturę francuzką 
w zakładach naukowych francuzkiej i nie­
mieckiej Szwajcarji, lecz z przyjemnością od­
czyta go i oceni każdy umysł wolny od prze­
sądów szkolnych, przy badaniu arcydzieł li­
teratury. (d. n.)

DONIESIENIE.
W Wielkim Teatrze dnia 27 M arca dane będzie 

widowisko sceniczne złożone ze śpiewów i tańców, 
wykonane przez uczniów i uczennice szkół śpiewu 
i tańca , przy Teatrach tutejszych istniejących, 
w którem, w śpiewach (w 4ch częściach) wezmą 
udział pp. Stankiewiczówna, Bergriin, Kwieciń­
ska, Sochaczeieski, Grabowska, Kozieradzka, Cic- 
ślewski, 7jofja Podlewska, Proch azka, Fileborn, 
Bronisława Rybicka, Micińska, Mar ja Podle wska, 
Boguszewska, Suszyński, Pawlewski i inni; a w Di- 
wertiśsement tancerskiem układu Romana Turczy- 
nowicza, pp. Cholewicka, Zaremba, Zofja Piotrowska, 
Władysława Królikowska, Józefa Kluger, Buczyń­
ska, Przedpełski, Grodzicki i Corps de ballet.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia 22 marca.

mi, arsenałem w Woolwich, wojskiem i ocho­
tnikam i. Z wielkim talentem przedstawiony 
jes t oryginalny charakter ludu angielskiego, 
jego duch dodatni, wpływ, jak i na niego wy-

TEATRA W WARSZAWIE.

Teatr ltozm altości.— Dziś w poniedziałek 
dnia 24 Marca, komedja w 4-ch aktach, Fałszywy 
wielki ton, odegrana przoz pp. Chomanows/ciego, 
Sicieszewskiego, Rakiewiczową, Balińską, Bodur- 
kiewicza, Chomińskiego, Doeplera, Rembeckiego, 
Chmielewską, Damsego, Jędrzejewskiego. Poczem 
nastąpi komedja w 1 akcie, francuzkicgo: Stary 
jegomość, odegrana przez pp. Zolkowskiego, Suier- 
gocką, Swieszcwskiego.

C e n a  m ie j s c .

żądano płacono
M onety. rsr. kop. rsr. | kop.

Pół-Imperjały Rosyjskie. . — — 5 81
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — — — —
Pruski Kurant . . za 100 Tal. — _ __ __

P ap ie ry .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) 92 59 — —
Bilety Skarbu Królestwa Pol-

skiego . • . , — — — —
Listy Zast. Iii-go Okresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 9 — —
Akcje Głównego Towarzystwa

Ilossyjskiego dróg żelaznych. — — _
Obligi współki Żeglugi Parowej

w Królestwie Pols: po rs. 750. _ _ __
Akcje Drogi Żelaznej Warsza-
wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . . 85 — — —

dito 500 . . 82 75 — —
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Wied. — 65 75

W exle.
Berlin . . 100 Tal. 2 M. 106 50 106 27%

,» • • • 100 Tal. k. t. — —
Gdańsk . 100 Tal. 2 M. _ _ — _

„ . . 100 Tal. k. t. _ — — ---
H am burg. 300 BMk. 2 M. 161 10 160 80
Londyn . 1 Ft. St. 3 M. 7 20 — —
Moskwa 100 Rs. 1 M. 99 — — —
Petersburg . 100 Rs. 1 M. 99 25 — —

jj •
Paryż . . .

100 Rs. k. t. _ — — —
300 Fr. 2 M. 85 65 85 50

M ’ * • 300 Fr. 1 M. _ _ — —
Wiedeń . . 150 ZIr. 2 M. 78 75 78 30

Wartość kuponu bieżącego od obligów Skarb. rs. 1 k. 91 % 
„ ,, od Listów Zastawn: Illgo Okresu k. 15

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z Berlina z dnia 22 marca.

żąda­
ją

płacą.

5ta Pożyczka Rossyjska . . . . . — 8 4 %
Ota ,, ....................... — 9 7 %
Obligacje Skarbowe 4 ° / o ....................... — 80%
Listy zastawne 4°/0 .................................. — 84%
Bilety Banku Polskiego............................. _ 84‘/a 

84 %Weksle na W a rsz a w ę ............................. —
,f Petersburg 3 tygodniowy — 93
„ Londyn 3 miesięczny. _ 621%
„ Paryż 2 „ . . _ 79%
„ Hamburg 2 „ . . _ 150%
„ Wiedeń 2 ,, _ 73

Zyto na t a r g u .................................. • 49%
,, na dostawę p ó ź n ie jsz ą ....................... _ 49%

x Paryża.
Renta 3 ° / ° ................................................... — 70

Akcje kredytu ruchom ego....................... — 770

r s r .  k . n a  
ubo.

L o ż a  1 p ię tr a  *  4 b il. 3 60  lo  
L o ż a  2 p ię t r a  z 4 b i l ,  2 70 10 
K rz e s ła  w 4 p ie r . rz .  , ,  90 2 '/2 
K rz e s ło  w  4 d ru . rz  „  75 2 1/ ,

rs r . k. n a  
u bo .

K rz e s ło  w n a s t .  rz . „  60 2 '/2
F a r t e r ..........................  , ,  45 2 '/ a
G alerja .................... „ S0 —
P a r a d y z .......................  , ,  15 —

D R O G I ŻELA ZN E.

Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: War- 
szuwsko-ll iedeńskiej i Warszawsko-Bydgowskie 
kursują codziennie w następującym porządku 
mianowicie:

1. Z W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ten idzie dalej tegoż dnia 
z G ranicy do Szczakowy o godz 2 m in 
30, a z Sosnowców do Katow ic o godz 
3 po południu.

B) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
K utna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. Na drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza­
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców 
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

C) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5
po południu i dochodzi tylko do Łow i­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug) 
wychodzi ze stacji G ranica o godz. 12 
m. 55; z Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w W ar­
szawie o godz. 10 wieczorem.

B) Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 6
m. 30. Z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana. Z K utna zaś o godz. 12 m. 15 
w południo i tegoż dnia staje w W a r­
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: -wychodzi tylko z Ł o­
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te­
goż dnia w W arszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.

Zticznie się e goilziaie 7.

OBWIESZCZEŃIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
u w i a d o m i e n i a .

(N. D. 1077jS ą d  Kryminalny Gubernii 
Warszawskiej w Warszawie 

K w a^ °W?ie do Najwyższego Ukazu z duia 25 
wvdane™ M*ja) 1850 r. dla Królestwa Pclskiego 
nej daty i’6 ° ^ r £ ano'yienia Bady Admistracyj'
s tarozakonneeo  fT. dz;e rn ika  1855 r ' włyW * :handlowego Wendberga b. Komisanta
lecznego W arszaw y06®0’ mieszkańca Miasta Sto- 
R ządu  w  A m eryce ń r ^ m ° 'VOlnie bez Pozwolema
roku jednego od daty w l * 850’. *by w ciągu
w pismach publicznych j PSZCZ,I’m P° raz t™ ci
powrócił do Królestwa 
Władzę Pohcyjną, czyU te i osobiście50 
swoim bąd Kryminalny zawiadomił, lub w tymże 
przeciągu czasu usprawiedliwienie powodów nie-
w rócenia dotąd  do k ra ju  na  pierw otne W ła d z  tu ­
te jszych  przez Gazety wezwaniu, Sądowi K ry m i­
nalnem u nadesła ł.

Ostrzega go przytem Sąd Kryminalny, iż wra- 
zie nieuległości i niezadośćuczynienia niniejsze 
mu wezwaniu, ściągnie na siebie skutki Art. 
340 K. K. G. P. zagrożone, to jest: skazany zosta­
nie n a  pozbaw ienie wszelkich praw i bezpowrotne

z obrębu Cesarstwa i Królestwa wygnanie: wrazie 
zaś samowolnego następnie po uprawomocnieniu 
S!ę zapaść mającego przeciw niemu wyroku po* 
Y,ro û do Królestwa, zesłanym zostanie na osie- 
dlinie w Syberji.

Warszawa d! 7 (19) Lutego 18G2 roku.
ezes» Kailca Kollegialny Wieczorkowski.

OBWIESZCZENIA s p a d k o w e .

(N. n .  152*) Rejent Kancdarji Ziemiańskiej 
Oubernu Lubelskiej w Siedlcach.

Ogłaszając otwarcie spadku po Ewie z Klasse- 
nów Stoltzman w d. lo  Listopada 1860 r. w mie­
licie Warszawie zmarłej. Właścicielce połowy su. 
my zip. 12240 na dobrach Czarnowąż lit. a  w O- 
kręs-u Siedleckim Gubernii Lubelskiej położonych 
ubezpieczonej oraz właścicielce sumy rs. 2 to  kop. 
37'/., i współwłaścicielce sum rs. 1836 i rs. 362 
kop.'20, przez zastrzeżenie miejsca i sposobem o- 
strzeżenia na tychże dobrach Czarnowąż lit. A 
objawionych, wzywa interesowanych aby w dniu 

(28) Czerwca 1862 r. jako terminie do regula­
cji oznaczonym w Kancelarji podpisanego Rejenta 
pod prekluzj,^ stawili się.

Siedlce dnia 2 (1 4 ) Grudnia 1861 r.
Bronisław W roński.

(N.D. 1526) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Lubelski ej w Siedlcach.

Po śmierci Jana Szaniawskiego właściciela dóbr 
Szaniawy Ryndy, i Ignacego Jakuba dwóch imion 
Zdziarskiego właściciela dóbr Lisikierz i dóbr 
Ławki Golaszyn z Okręgu Łukowskiego, otworzy­
ły się spadki do regulacji których wyznaczonym 
został termin na dzień 16 (28) Czerwca 1862 r. 
godzinę 10 z rana w Kancelarji mojej w Siedlcach. 

Siedlce d. 28 List: ( lo  Grud.) 1861 r.
Stanisław Rostkowski.

(N. I). 1525) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
G u hem ii Błock iej.

Wiadomo czyni, iż po nastąpionej śmierci:
1. Mateusza Wcrnikicwicza wierzyciela sum 

a 7 rs. 150, z większej sumy rs. 300, pod Nr. 3 
b, rs. 150, t. większej sumy rs. 300 pod Nr. 5 i

rs. 150 z większej sumy rs. 300 pod Nr. Cdzia-
n IV  na dobrach Kamunica Kościelna Zarze- 

czna litera A, w Powiecie Płockim  ubezpie-
czonych.
a S ^ a d j i  Chrzanowskiej współwłaścicielce

. \ °kowicc w Powiecie Lipnowskim, oraz 
wieizycie ce sum na tychże dobrach ubezpieczo­
ny c , a mianowicie: a , części sumy pochodzą- 
cej z większej rs. )6 ,200 pod Nr. 3 b, rs. 
1,500 pod Nr, 3 c, rs, 1500 pod Nr. 46 d, rs. ■

1500 pod Nr. 4c e, rs. 1500 pod Nr. 15 działu 
IV. toczg się postępowania spadkowe, które 
ogłaszając, wzywa osoby interesowane, ażeby 
się z prawami swemi w dniu 14 (26) Czerwca 
1862 r. jako terminie do regulacji wyznaczo­
nym, w Kancelarji hypotecznej pod prekluzją 
zgłosili.

Płock d. 2 (14) Grudnia 1861 r. 
Stanisław Tyrchowski.

(N. D. 1522) P isarz K a n cela rji Z ie m ia ń sk ie j
? Gubernii Augustowskiej Wydziału II■
Po zaszłej śmierci:
1. Emmy v. Keizerling wierzycielki sum na do- 

brach Giełgudyszki niższe.
2. Joanny Krajewskiej wierzycielki sumy złp. 

7000 na dobrach Motule, w Gubernii Augustow­
skiej ulokowanych, otworzyły się s p a d k i  do regu­
lacji których wyznacza się termin na dzień 18 
(30) Czerwca 1862 r. przed podpisanym Pisarzem 
w Suwałkach.

Suwałki d. 1 ( 13) Grudnia 1861 r.
Brzozowski,

(N. D. 1423) P isa rz  S ą d u  Pokoju 
Okręgu Sieradzkiego

Z powodu /nastąpionej 6mierci starozakounego

Lewka Euksa i Hany z Slamowiczów kuks mał­
żonków współwłaścicieli nieruchomości pod Nr. 
dawniej 158 a teraz 30 w mieście Szczercowie sy­
tuowanej, niemniej Herszlika Kuksa właściciela 
schedy na tejże nieruchomości otworzył się spadek 
go regulacji którego ozDacza się termin prekluzyj- 
ny na dzień 3 (15) Lipca 1861 r. przedemną pisa­
rzem Sądu odbyć mający.

Sieradz d. 2 (14) Grudnia 1861 r.
(2) Asesor Kolegialny, Mizger,

(N. D . 1549) PoM ikołaju WinnickinfAdjunk- 
kcie Archiwum Komisji Rządowej Sprawiedli­
wości na dniu 9 W rześnia 1859 r. w Warszawie 
zmarłym, otworzył się spadek, do którego na- 
leży gotowizna w ilości rs. 60 kop. 2 1/ , ,  czę­
ścią w kasie Skarbowej znajdująca się, a czę 
ścią w depozycie Banku Polskiego złożona. 
Gdy spadku tego dotąd n ik t nie objął, dla tego 
wzywam wszystkich interesowanych, ażeby .z 
prawami jakie do niego mieć mogą, zgłosili się 
w ciągu sześciu miesięcy od daty pierwszego o- 
głoszenia tego obwieszczenia, gdyż po bezsku­
tecznym upływie powyższego terminu, wnieSio- 
nem będzie przed T rybunał w Warszawie żąda­
nie o wprowadzenia Skarbu w posiadanie spa­
dku po W innickim jako bezdziedzicznego.

Józef Badgowski, Z. Ob. Pr.

(N. D. 442) Po Józefie Wesołowskiem cze­
ladniku Krawieckim, dniu 24 Paz'dziernika 1859 
roku w mieście Warszawie zmarłym, pozostał 
spadek składający się z kwoty lłs 99 kop 51 */2 
w Kasie Oszczędności złożonej, oraz garderoby 
na Rsr. 5 kop. 15 ocenionej.— Stosownie do Po­
stanowienia Rady Administracyjnej Królestwa 
z d. 30 Stycznia 11 Lutego 1842 r. wzywam 0 - 
soby interesowane aby z prawami jakie do spad­
ku tego mieć mogą, w ciągu miesięcy sześciu od 
daty pierwszej publikacji tego obwieszczenia 
zgłosiły się, po bez skutecznym zaś upływie te­
go czasu, uczyniony będzie do Trybunału Cy­
wilnego Gubernii Warszawskiej w Warszawie 
wniosek, o wprowadzenie Skarbu Królestwa 
w posiadanie powyższego spadku, jako bez­
dziedzicznego.
Warszawa d. 30 Listop. (1 2  Grudnia) 1861 r. 
(1) Markoszewicz, z. Obr. Prok.

(N. D. 444) Po Feliksie Wróblewskim m ły­
narzu we wsi Jasieniu, Okręgu Brzezińskim Gu­
bernii Warszawskiej, na dniu 31 Czerwca 1860 
roku zmarłym, pozostsł spadek, składający 
się z ktvoty rubli srebrem 93 kopiejek 18*/2 
w depozycie Banku Polskiego znajdujący się, 
stosownie do„Postanowienia Rady Administra-
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go) 1842 r .  w zy w am  o so b y  in te re so w a n e , a b y  
z p ra w a m i ja k ie  do  teg o  s p a d k u  m ieć m o g ą , 
w  c ią g u  m iesięcy  sze śc iu , od  d a ty  p ie rw sze j p u ­
b lik a c ji te g o  obw ieszczen ia  z g ło s i ły  s ię . P o b e z -  
sk u tec zn y m  zaś u p ły w ie  te g o  czasu , u c zy n io n y  
będ zie  do  T r y b u n a tu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W a r­
szaw sk ie j w W arszaw ie  w n io sek  o w p ro w a d z e ­
n ie  S k a rb u  K ró le s tw a  w  p o s iad a n ie  p o w y ż sze ­
go  sp a d k u , ja k o  b ezd z ied z iczn eg o .
W a rsz a w a  d . 30  L is to p . (1 2  G ru d n ia )  1861 r .

M ark o szew icz , z. O b t. P ro k .

(N . D . 1554) Z a w ia d a m ia  s ię  w s z y s tk ic h ,  
k o g o  to  d o ty cz eć  m oże, iż w  d n iu  3 L ip c a  1832 
r .  we w si R o m a n k a c h  P o w ie c ie  M o h ile w sk im  
G u b e rn ii P o d o lsk ie j C esa rs tw ie  R osy jsk iem  z m a rł 
Ig n a c y  B o rk o w sk i K a p ita n  b . w o jsk  G a lic y j­
s k ic h  w ła śc ic ie l sum y rs. 50 0 0  n a  d o b ra c h  C ie ­
szy n ie  w  d z ia le  IV  w y k a z u  h y p o te c zn e g o  u b e z ­
p ie czo n e j. P o n ie w a ż  z m a rły  Ig n a c y  B o rk o w sk i 
n ie p o z o s ta w ił  p o to m s tw a , a n i k re w n y c h  z d o l 
n v c h  do  b ra n ia  p o  n im  s p a d k u ,  a n i ro z p o rz ą ­
dzen ia  te s ta m e n to w e g o , p rz e to  s p a d e k  p o  n im  
o d z ie d z ic z y ła  p o z o s ta ła  po  nim  ż o n a , T e k la  
z h ra b ió w  O stro ro g ó w  lo  ś lu b u  S u la ty c k a , 2o  
B o rk o w sk a  z m a r ła  w  d n iu  30 K w ie tn ia  1849 r 
p rzez  g ło w ę  k tó re j ,  p rz y c h o d zą , do  s p a d k u  t e ­
go , p o z o s ta łe  p o  n ie j dz ieci z p ie rw sze g o  m ał 
ż e ń s tw a : L e o p o ld , M a r ja n  S u la ty c c y  i F ra n c i 
s z k a  z S u la ty c k ic li S tem p k o w sk a , w e wsi Z w a n  
P o w ie c ie  M och ilew sk im  G u b e rn ii P o d o lsk ie j 
z am ieszk a li, w sp ó łw ła śc ic ie le  d ó b r C ie sz y n a , 
k tó rz y  ro z p o c zę li w  T r y b u n a le  L u b e lsk im  s to ­
so w n e  k r o k i ,  c e lem  w p ro w a d z e n ia  s ieb ie  w  p o ­
s ia d a n ie  sp a d k u , po  Ig n a c y m  B o rk o w sk im  p o ­
z o s ta łe g o  i  o d n o śn ie  do  a r t .  770 K . C. p rzede  
w sz y s tk ie m  n in ie jsze  o b w ieszczen ie  w y d a ję . 

L u b lin  d. 20 L u te g o  (4 M arca ) 1862 r.

W ła d y s ła w  S ie ls k i ,  P a tro n .

L ic m c .l l !  I S P I I Z C t ó E  I T I I l l l H t .

(N . D . 1259) N a cze ln ik  P o w ia tu  
t  K a lw  aryjsk iego .

G d y  w  d ru g im  te rm in ie  o g ło s z o n a  l ic y ta c ja  
s p e łz ła  b e z s k u te c z n ie  p rz e to  p o d a je  do  p o w sze ­
c h n e j w iad o m o śc i, że w  d n iu  19 ( 3 1 ) M arca  r. b . 
do g o d z in y  4 z p o łu d n ia  w b iu rz e  P o w ia tu  t u ­
te jszeg o  o d b y w ać  się  b ęd z ie  in  m iu u s  l ic y ta c ja  
w trz ec im  te rm in ie  p rzez  p o d a n ie  o p ie c zę to w a ­
n y c h  d e k la ra c ji  n a  e n tre p ry z ę  w y m u ro w a n ia  
no w e j p le b a n ii w  m ieście  W isz ty ń c u  od  su m y  
rs . 2434 k o p . 5 6 a n s z la g ie m  z a tw ie rd zo n y m  o b ­
ję te j ,  a  to  p o d  w a ru n k a m i g łó w n ie jsze ra i ja k ie  
ju ż  w  D z ie n n ik u  P o w szech n y m  N r. 7 4 , 4 i IS  
z r .  b . i D z ie n n ik u  U rzęd o w y m  N r. 1, 2 , 3, p o ­
d a n e  z o s ta ły ,  g d z ie  ró w n ież  i w zó r do  d e k la r a ­
cji je s t  p rz e p isa n y .

K a lw a r ja  d . 17 L u te g o  (1 M arc a )  1862 r .  
( 3)  B o g u ck i.

(N . D . 1553) P is a r z  T ryb u n a łu  Cyw ilnego  
G u b ern ii W a r sz a w sk ie j  w  W a rsza w ie .

(N . D . 1563) B a n k  P o  l s  k  i

P o d a je  do  w iadom ości, iż z pow odu n ie do- 
sz łe j do  sk u tk u  lic y tac ji w dniu 14 (26 ) L u teg o  
r. b. n a  dostaw ę p rzetw orów  chem icznych  d la  fa 
b ry k i P a p ie ru  w  Jez io rn ie . W  dn iu  15 (2 7 ) M a r­
ca r. b . o godzin ie 12ej w po łu d n ie  o dbędzie  się 
w  sali posiedzeń  B an k u  Po lsk iego  p o w tó rn a  licy ­
ta c ja  przez op ieczę tow ane  d ek la rac je  na  dostaw ę 
tychże  m ate rja łó w  na po trzebę r. 1 8 6 2 /3 , k tó ­
ry ch  cena d o  licy tac ji in  m inus podniesioną zo­
s ta ła  jako  to : za  chlorek w ap n a  dubeltow ym  zw a­
nego  za  p u d  po rs . 3, za  p u d  ałunu  rs. 1 kop  55, 
kw asu sia rczan eg o , rs. 1 kop. 55 , kw asu  so lnego  
rs . 1 k o p . 45 . O dstaw ę m ogą się ubiegać tylko 
w łaścic ie le  znanych  w  k ra ju  fab ry k  p ro d u k u ją ­
cy ch  płody i w y ro b y  chem iczne.

K o n trak t zostan ie  z aw a rty  z podejm u jącym  się 
dostaw y w szy stk ich  czterech  g a tu n k ó w  m a te r ja ­
łó w  po  cenie  na jn iższe j. V adium  w ym agane do 
licy tac ji oznacza się n a  rs . 150 ; kau c ja  do sam ej 
dostaw y  rs. 450 , w  go tow iin ie  lub w pap ierach  
pub liczn y ch  k ra jo w y ch  p rocen tow ych . Bliższe w a­
runk i te j dostaw y m ożna prze jrzeć  każdo-dziennio  
w yjąw szy  dni św iąteczne w  W ydziale P rze m y ­
s łu  w B an k u  P o lsk im .

M ający  chęć podjęcia  się dostaw y p rzed  ozna­
czonym  do licy tac ji term inem  w inien nadesłać  
po d  adresem  ,,d o  w łasnych r ą k  P rezesa  B anku  
Po lsk iego”  d ek la rac ję  opieczętew aną w edług po ­
niższego w zoru  n ap isaaą , bez żadnych przekreśleń  
lub popraw ek D eklaracje takow e będą p rzy jm o w a­
ne do d n ia  15 (27 ) M arca  r .  b. do godziny  12ej 
w południe.

W arszaw a  dnia  10 (22) M arca  1862 roku.
Z a  P rezesa , v ice-Prezes.

R zeczyw isty  R adca S tanu , S . Szem ioth.
za N aczelnika K ancelarji, Kupiszeński.

W zó r do d e k la ra c ji,

S to so w n ie  do  o g ło s ze n ia  B a n k u  P o lsk ie g o  
Z d n ia  10 (2 2 ) M a rc a  r. b . N r .  7432 sk ła d a m  
n in ie js z ą  d e k la ra c ję  m o cą  k tó re j o b o w iązu ję  się  
d o s ta rcz a ć  fa b ry c e  p a p ie ru  w  J e z io rn ie  p rzez  
r .  1862 /3  n a s tę p u ją c e  m a te r ja ły :  k w a su  s ia rk o ­
w ego  k o n c e n tro w a n e g o  p u d ó w  420 , c h lo rk u  
w a p n a  d u b e lto w e g o  p u d ó w  1200 , k w asu  so lnego  
p u d ó w  28, a łu n u  700 po  cen a c h  u s tan o w io n y c h  
d o  l ic y ta c j i,  o d s tę p u ją c  z ty ch że  cen  zam ieszczo­
n y c h  w o g ło sze n iu  B an k u  i w  w a ru n k a c h  l ic y ­
ta c y jn y c h  m n ie  d o s ta tec z n ie  w iadom ych . . ..  
od  s ta  n a  k o rz y ść  p a p ie rn i (w y p isać  s to p ę  p r o ­
cen to w ą  o d s tą p io n ą  l i te ra m i.)

W  d o s taw ie  te j z as to su ję  się  n a jśc iś le j do  
w a ru n k ó w  lic y ta c y jn y c h , k tó re  mi są  w iadom e, 
k w i t  k a sy  B a n k u  n a  z ło żo n e  ra d iu m  w k w o c ie  
rs . 150 sk ła d a m  w z a łąc z en iu , p o  k tó re  g d y b y m  
się  n ie u trz y m a ł p rz y  d o s taw ie  sam  się  z g ło szę . 

P isa łe m  d n ia .

(N . D . 1 299) B a n k  P o l s k i .
P o d a je  do pow szechnej‘w iadom ości osób in te re ­

sow anych, że w  dn iu  14 (26) M aja  r .  b. rozpo­
cznie się w sali gie łdow ej licy tac ja  na różne k o ­
sztow ności w B anku  zastaw ione a  nie prolongow a­
ne w term in ie , i trw ać  będzie, aż do zupełnej ich 
w yprzedaży . W łaściciele p rze to  zastaw ów  zalega­
ją c y ch  w opłacie prow izj;, ab y  je  zabezpieczyć od 
sp rzedaży , w inni się zg ła sza ć  do K an to ru  B an k u  
po w ykupn0 lub uzyskanie dalszej p ro longac ji,m ia­
nowicie co do w yrobów  zło tych  i s reb rnych  n ieu- 
trz y m u ją c  ych  przep isanej p róby  pod ług  § 29 N a j­
w yżej zatw ierdzonej pod dn iem  10 (22) Kw e tn ia  
1851 r .  ustaw y  o zaprow adzeniu  p rob iern i, n a jp ó ­
źniej do dnia 5 (1 7 ) M aja  1862 r. gdyż od te j d a ty  
podobne w yroby  odsyłane b ęd ą  do M ennicy d la 
w ypróbow ania  ich i ocechow ania lub przetop ien ia  
i zam ien ien ia  na gotow iznę. W szelk ie  inne zas taw y  

"kosztow ności prolongow ane być m ogą  do dnia  10 
(2 2 ) M a ja  b . r. po te j zaś dacie ty lko  w y kupno 
dozwolone będzie.

W arszaw a dnia  26 L u teg o  (1 0  M arca) 1862 r.
za P rezesa , V ice-Prezes,

(1 ) R zeczyw isty R adca S tanu , S. Szem ioth.
za N aczelnika K an ce la rji, K upiszeński.

(N . D . 1567) D yrekcja  U bezpieczeń.

P o d a je  do  p o w szec h n e j w iad o m o śc i, iż w n a d ­
c h o d z ą c ą  Ś ro d ę , to  je s t  d. 14 (2 6 )  M a rc a  r. b . 
o g o d z in ie  10 z r a n a  odb ęd zie  s ię  p rzed  d e le g o ­
w a n y m  U rz ę d n ik ie m  D y rek c ji U b e zp ie czeń  l i ­
c y ta c ja  n a  s p rz e d a ż  p szen icy  i ż y ta  w  ilo śc i 
p rz e sz ło  k o rc y  300 0  u ra to w a n y c h  po  p o g o rze - 
li w d n iu  11 (23) M arca  r. b . zd a rzo n e j.

L ic y ta c ja  o d b y w a ć  się  będzie  n a  m ie jscu  z d a ­
rz o n e j p o g o rz e li p rz y  u licy  S o lec , po d  N r 2929 
a,  b, W a ru n k i lc y ta c y jn e  tam że  p rzed  ro z p o c z ę ­
ciem  lic y ta c j i o d czy tan e  z o s ta n ą .

W a rs z a w a  d . 11 (23 ) M arc a  1862 r.
P rez e s  W ie rn ie w ic z .

N a cz e ln ik  K a n ce la rji S ło m iń sk i.

(N. D . 1362) Z a r z ą d  P a ła c ó w
C E S A R S K O . K R O L E W S K  I C H ,  

w  W a r s z a w i e .
P o d a je  do publicznej w iadom ości, że w biórze 

tegoż w  Ł azienkach  K rólew skich, odbędzie się 
w dniu 14 (26) M arca r. b. o godzinie 11 z rana , 
lic y tac ja  g ło śn a  in plus na  sp rz ed aż  s ta re j m u ro ­
w anej o ran żerji gotyckiej, to  je s t ,  n a  rozebran ie  
te jż e  i w yw ózkę m aterja łów  na  rzecz kupu jącego .

L icy ta c ja  rozpocznie się od sum y szacunkow ej 
rs . 465, na  vadium  zaś w ym agane je s t  rs: 100, 
k tó re  każdy  z  p rzy s tęp u jący ch  do licy tac ji z ło­
żyć będzie obow iązany, a nad to , u trzy m u jący  się 
n a  te jż e  p rz y  kupnie, złoży za raz  zaofiarow aną 
przezeń kw otę .

W arunk i do licy tacji tej, oraz szczegółow y 
szacunek  budowli? m ogą być p rze jrzane  w biórze 
Z arząd u  P a łacow ego  w Łazienkach Królew skich 
każdodziennie, od godziny  9ej z ra n a  d o  3ej po 
południu, w yjąw szy  św iąt.

W arszaw a d. 2 (14) M arca  1862 r. 
w z. G łó w n ie -zarząd za jąceg o  P a łacam i, 

K w ieciński.

S to so w n ie  do  a r t .  632 K . P ,  S . w iad o m o  czy ­
n i: iż  n a  ż ą d a n ie  M aje ra  L a n d s z te jn  h a n d lu ją  
ceg o  w  W arsz a w ie  p o d  N r. 1105 z a m ie sz k a łe g o , 
z am ie sz k an ie  zaś p ra w n e  do  te g o  in te re su  i c a ­
łe g o  p o s tę p o w a n ia  su b h a s ta c y jn e g o  u  J a n a N ie -  
m iro w s k ie g o  P a tro n a  p rz y  T r y b u n a le  C y w il­
n y m  G u b e rn ii  W arsz a w sk ie j w  W arsz a w ie , 
w  W a rsz a w ie  p rz y  u licy  Ś to -Je rs k ie j  p o d  N r. 
1 7 7 8 c  m ie szk a ją ce g o , o b ra n e  m a jąceg o , w po ­
sz u k iw a n iu  su m y  rs .  2 ,0 0 0  z p ro c e n te m  6 %  od 
d n ia  14 (2 6 )  P a ź d z ie rn ik a  1850 r. lic z ący m  się  
i k o s z tó w  e g z e k u c y jn y c h  od  s u k ce so ró w  F ra n tz a  
L o t ry n g c r  ja k o  to : M o ry tz a  L o t ry n g e r ,  T eo fili 
Ł o t ry n g e r ,  C h a i z M o śk ó w  po F r a n tz u L o t r y n ­
g e r  p o z o s ta łe j w dow y  ja k o  m a tk i i g łó w n e j o p ie ­
k u n k i  n ie le tn ic h  Ig n a c e g o , B ro n is ła w y  i Leon-* 
ty n y -R o m u a ld y  2 -im io n  L o try n g e r ,  tu d z ież  L u ­
d w ik a  L e v y  o p ie k u n a  p rz y d a n e g o  ty c h ż e  n ie ­
le tn ic h , ja k o  d łu ż n ik ó w  i w ła śc ic ie li n ie ru c h o ­
m ości w W a r s z a w ie  po d  N r. 2 928 p o ło ż o n e j, 
tam że  m ie s zk a ją cy c h . P r o to k ó łe m  J a k ó b a  S zy ­
m a n o w sk ie g o  K o m o rn ik a  p rz y  T r y b u n a le  tu te j ­
szym  w d n iu  11 (2 3 )  S ty c z n ia  1862 r. s p o rz ą ­
d zo n y m  w d ro d z e  sąd o w e j p rz y m u sz o n e g o  w y ­
w ła szc zen ia  z a ję tą  i z a a re s z to w a n ą  z o s ta ła  

N IE R U C H O M O Ś Ć , 

w W arszaw ie  p rzy  U licy  Solec pod N . 2 9 2 8  na  
gruncie czvnszow nym  w C yrkule Po licy jnym  i A d ­
m in is tracy jnym  IX  w  ju ry s d y k c ji S ąd u  Poko ju  
O kręgu i M iasta  W arszaw y W ydziału  I I I  położona 
prawem  w łasności do exekw ow anych Sukcesorów  
F ran tz a  L o n try n g e r w yżej w ym ienionych należąca 
i w ich posiadan iu  zo sta jąca , poszukiw aną w ierzy­
te lnością  hypotecznie  obciążona jed n ą  K sięgę w ie­
czy s tą  m a jąca , ogólnej rozległości około łokci 
kw adra tow ych  31 ,000  m ieć m ogąca.

N a g runcie  tej N ieruchm ości znajdu ją  się n a s tę ­
pu jące zabudow ania:

1. Dom drew n iany  ty n k o w an y , gontam i k ry ty  
na podm órow aniu z ceg ły  palonej i z piw nicą m uro­
w aną, sk lepioną o p arte rze  i fac jacie  kom in m u­
ro w an y  m ający .

2. P rzy s taw k a  z d rzew a w słupy, z kom inem  
m urow anym , gon tam i pokry ta .

3. O ficyna z d rzew a w słupy  postaw iona ty n ­
kow ana dachów ką karp iów ką k ry ta  z dw om a k o ­
m inam i m urow anem i.

4 . K om órk i z drzew a w słupy, deskam i k ry te .
5. S p ich rz  z d rzew a w s łu p y , gon tam i k ry ty ,
6. S p ichrz  p ię trow y z d rzew a w w ęgieł, g o n ta ­

mi k ry ty .
7 . S ta jen k a  z d rzew a w słupy deskam i k ry ta .
8 . K om órki i wozownia z  d rzew a  w słupy  czę­

ścią dachów ką karp iów ką a  częścią gon tam i k ry to .
9 . B ram a frontow a z drzew a.

10. P om pa balam i cem brow ana.
11 . P a rk a n  w środku placu z desek.
12. P a rk a n  w tenże sposób od ulicy C zerniakow ­

sk iej z b ram ą  i fu r tk ą  z desek .
P a rk an y  zaś po obu bokach od sąsiedn ich  pos- 

ses ji oddzielające, m a ją  należeć do rzeczonych po­
ses ji.

Podw órze niebrukow ane ja k  i plac od  ulicy C zer­
niakow skiej będący.

W  te j n ieruchom ości m ie szk a ją  n a stę p u ją c y  lo- 
katorow ie: a ) A b rah am  Zigenm ilch  p łac i rocznie 
r3. 30; b ) Szym cha R eychenbach p łaci rocznie rs . 
30; c) J a n  H rołow inko płaci rocznie rs . 18; d) K a­
ro l R eym an płaci rocznie rs. 25 kop. 80; e) K arol 
H iaus p łac i roczn ie  rs. 24; f)  M arcin C yw iński p ła ­
co rocznie rs. 18; g) W olff P ilszn ik  p łaci rocznie 
rs . 4 8 , oprócz tych  F a jan s  ze sp ich rzy  p ła c i ro ­
cznie rs . 75; L ey zo r M iih lstejn  z ad y k to w a ł, iż 
z placu na  sk ład  d rzew a w ynajętego  op łaca rocznie 
rs .  175 .

O bsze rn ie jsze  o p isan ie  pow yż z a ję te j n ie r u ­
ch o m o śc i, znajdu je  się  w a k c ie  z a jęc ia  u sp rz ed a ­
żą  d y ry g u ją c e g o  J a n a  N iem ii ow sk iego  P a tro n a  
przy T ry b u n a le  tu te jszy m  w W arsz a w ie , pod N r. 
1778c  zam ieszkałego , zaś  zb ió r o b jaśn ień  i w a ­
ru n k i sp rzedaży  w K an ce la rji T r y b u n a łu  tu te j­
szego w  W y d z ia le  I. z łożone p rze jrza n e  b yćm ogą . 

Z a jęc ie  w ko p iach  doręczone:

1. J W .  K azim ierzow i W oyda P rezyden tow i m. 
W arszaw y w W arszaw ie pod N. 462  urzędującem u 
na  ręce M ękarsk iego  u rzędn ika  tegoż  M ag is tra tu .

2. Ju lianow i Knoff Pisarzow i S ądu  Pokoju  O gu 
i m ias ta  W arsz a w y  W y d zia łu  I I I .  w W arszaw ie 
pod N. 1337 urzędującem u na ręce w łasne.

Obudw om  dnia  5 (17) L u teg o  1862 r. 
W niesione do  księgi w ieczystej pow yż z a ję ­

te j nieruchom ości w W arszaw ie dn ia  1 (1 3 ) M ar­
ca 1862 r. a  w dniu  dzisiejszym  do księgi zaa re - 
sztow ań  w K ancelarji T ry b u n a łu  tu te jszeg o  na 
te n  cel u trz y m y w a n e j w p isan e  zo sta ło .

P ie rw sza  p u b lik ac ja  zb io ru  ob jaśn ień  i w a ru n ­
ków  przedaży  o d b y w cć  s ię  będzie  s ię  na  a u d jen - 
cji pub licznej T ry b u n a łu  C yw ilnego  G ubernii 
W arszaw sk ie j w W arszaw ie  w W ydz. I .  w  m iej­
scu zw y k ły ch  posiedzeń  p rzy  u licy  D łu g ie j pod 
N r. 549 o godzinie 10 z ra n a  dnia 2 (14 ) M aja  
1862 r.

S p rze d a żą  d y ry g o w ać  będzie  J a n  N iem irow ski 
P a tro n  przy  T rybunale  C yw ilnym  G ubern ii W a r­
szaw skiej w  W arszaw ie k tó reg o  zam ieszkan ie  je s t 
w yżej w skazane.

W arszaw a d . 6 (1 8 ) M arca 1862 r.
R ad ca  D w oru, Z górsk i. 

W yw ieszono  n a  tab licy  w  sali u s tęp o w e j T r y ­
b u n a łu  C yw ilnego  G ubern ii W arszaw sk ie j w W ar­
szaw ie d. 6 (18) M arca  1862 r.

R ad c a  D w oru, Z g ó rsk i.

go  i d ę b o w eg o , o ra z  in n e g o  z z a ro ś lam i w łó k  
15, ż a d n ą  c u d zą  w ła sn o ś c ią  n iep o d z ie lo n e , j e ­
d n ą  m a ję tn o ść  s tan o w ią c e .

O p is  szc z eg ó ło w y  ty c h  d ó b r m ia n o w ic ie  wsi 
fo lw a rc z n e j  W y k n o  z zac iąg iem  p a ń sz c z y ź n ia ­
n y m  czy li n a  o k u p  zam ien io n y m  je s t  n a s tę ­
p u jący :

Z a b u d o w a n ia  D w o rsk ie :
1. D o m  m ie szk a ln y  d w o rem  z w an y  d re w n ia ­

n y  w  w ę g ie ł , w e w n ą trz  i z ew n ą trz  trz c in o w a n y  
z w y s ta w k ą  o dw óch  k o m in a c h  g o n ta m i k ry ty .

2. O ficyna  d re w n ia n a  w  w ę g ie ł n a  p o d m u ro ­
w a n iu  po d  k tó r ą  są  p iw n ic e  m uvow ane  o  j e ­
d n y m  k o m in ie , g o n ta m i k ry ta .

O ficy n a  rów n ież  z d rz e w a  w  w ę g ie ł o je ­
d n y m  k o m in ie  g o n ta m i k ry ta ,  n a  k u c h n ią  i s p i­
ż a rn ią  p rz e z n a c zo n a .

4. D om  d re w n ia n y  w  w ę g ie ł g o n ta m i k r y ty  o 
jed n y m  k o m in ie  w' o g ro d z ie  b ę d ą c y , p rz y  k tó ry m  
to  dom ie z n a jd u je  się  k lo a k a  z desek .

5. O g ró d  sz ta c h e ta m i o g ro d z o n y  w  części, a 
w' części z d rzew  d z ik ich  i w  w ięk sze j części 
o w o c o w y c h , k tó ry c h  je s t  s z tu k  168 s k ła d a ją c y  
się , w  o g ro d z ie  ty m  z n a jd u je  s ię  sad z aw k a , 
z ty m ż e  o g ro d em  łą c z y  się  d ru g i o g ró d  ja rz y n n y  
i f ru k to w y , ja k  ró w n ie ż  je s t  o g ró d e k  o d d z ie ln ie  
o g ro d z o n y  s z ta c h e ta m i ,  w  k tó ry m  z n a jd u ją  
s ię  in s p e k ta  i m a lin y , in s p e k tó w  je s t  s k rz y ń  
cz te ry .

6. G o rz e ln ia  m u ro w a n a  po d  k tó rą  są  p iw nice: 
g o n ta m i k r y ta  o je d n y m  k o m in ie  z a p a ra te m  
m ie d z ian y m , s u sz a rn ią  d re w n ia n ą , łą c z n ie  z b ro -  
w a rcm  i w sze lk iem i p o rz ą d k am i.

7. W o ło w n ia  d re w n ia n a  w  w ę g ie ł p o d  słom ą.
8. O b o ra  d re w n ia n a  w  w ę g ie ł  p o d  g o n ta m i.
9. S ta jn ia  m u ro w a n a  łą c z n ic  z w o z o w n ią  g o n ­

tam i k ry ta .
10. O w c z a rn ia  m u ro w a n a  g o n ta m i k ry ta ,  n ie ­

d o k o ń c zo n a .
11. S to d o ła  d re w n ia n a  w w ę g ie ł  o d w ó ch  

k le p is k a c h  s ło m ą  k ry ta .
12. S to d o ła  d ru g a  z d rz e w a  w  w ę g ie ł o dw óch  

k le p is k a c h  s ło m ą  k ry ta ,  p rz y  k tó re j je s t  m ło ­
c k a r n ia  z k ie ra te m  i s ie c z k a rn ia .

13. S p ic h rz  d re w n ia n y  w  w ę g ie ł g o n ta m i k ry ty
14. B ru g  w  s łu p y  s ło m ą  k ry ty .
15. B ru g  d ru g i ta k i  sam .
16. O w cza rn ia  s ta r a  z d rzew a  w  w ę g ie ł s ło m ą  

k ry ta .
17. P s ia rn ia  z d rz e w a  w w ę g ie ł g o n ta m i 

k ry ta .
18 . D om  d re w n ia n y  w  w ęg ie ł s ło m ą  k ry ty  

p rz y  k tó ry m  je s t  k u rn ik .
19. N a  wsi te j z n a jd u je  s ię  dóm ów  d re w n ia ­

n y c h  w w ę g ie ł s ło m ą  k ry ty c h  o je d n y m  kom i 
n ie , do d w o ru  n a le ż ą c y ch  sześć , w  k tó ry c h  
zam ieszk u ją : rz ą d c a , lo k a j,  p a c h c ia rz ,  o g ro d n ik , 
k a rc zm arz , k o w a l, w a k c ie  z a ję c ia  w y m ie n ie n i,

20 . T r z y  s tu d n ie  cem b ro w an e  z ż u ra w iam b

Z a b u d o w a n ia  w ło śc ia ń sk ie :
D o m ó w  w  o g ó le  w ło ś c ia ń s k ic h  je s t  p ię tn a śc ie  

d re w n ia n y c h  w  w ę g ie ł o je d n y m  k o m in ie , s ło ­
m ą k r y ty c h ,  o b sze rn ie j w  a k c ie  z a jęc ia  o p i­
san y c h .

W  te j wsi je s t  d z ie s ięc iu  g o s p o d a rz y  z im ion  
i n a zw isk , o ra z  p o w in n o śc i w a k c ie  z a jęc ia  w y ­
m ien io n y ch .

F o lw a rk  G u tk ó w :
1. C h a łu p a  d re w n ia n a  w w ęg ie ł o je d n y m  k o ­

m in ie  s ło m ą  k r y ta .
2 . S to d o ła  o dw óch  k le p is k a c h  d re w n ia n a  

s ło m ą  k ry ta .
3. O w c z a rn ia  d re w 'n ia u a , g o n ta m i k ry ta .
4. C h a łu p a  d re w n ia n a  o jed n y m  k o m in ie  p rz y  

k tó re j je s t  s to d o ła  i  c h le w y  ta k ż e  d rew n ian e , 
w sz y s tk o  s ło m ą  k ry te . .

5. C h a łu p a  d re w n ia n a  o je d n y m  k o m in ie , 
s to d ó łk a  i c h le w e k , w szy s tk o  s ło m ą  k ry te .

N om enk la tu ra  D ąbrow a:

1. C hałupa d rew niana w  w ęgieł s łom ą k ry ta .
2. C hałupa  d rew niana o jed n y m  kom inie słom ą 

k ry ta  p rzy  k tó re j je s t  wozownia i ch lew y, oraz 
o bo rka  drew niana słom ą k ry te .

O bszern ie jsze  opisanie powyż zaję ty ch  i z aa re ­
sztow anych d ób r znajdu ję  się w akcie zajęcia 
sp rzed a żą  dy ryg u jąceg o  J a n a  N iem irow skiego 
P a tro n a  p rzy  T rybunale  tu te jszy m , k tórego za­
m ieszkanie je s t  w yżej w skazane, zaś zb ió r 
śnień i w arunki sp rzedaży  w  K an ce la rji T rybunału  
tu te jszego  w W ydziale I. złożone, p rze jrzan e  być 
m ogą.

Zajęcie  w kopjach doręczone:

1. W ojciechow i N ow akow skiem u W ó jto w i G m i­
ny  B ędków  w mieście B ędkowie O kręgu  B rzeziń­
skim  u rzędu jącem u i zam ieszkałem u.

2. F ranciszkow i D obrow olskiem u P isarzow i S ą ­
du  Pokoju O kręgu  B rzezińsk iego  w m ieście B rz e ­
zinach  u rzędu jącem u .

Obudw om  na ręce w łasne p ierw szem u dn ia  13 
(2 5 ) L u teg o  zaś d rug iem u dn ia  14 (2 6 )  L utego 
1862 r .  wniesiono do księgi w ieczyste j powyż z a ­
ję ty c h  i zaaresztow anych dób r w W arszaw ie dnia  
15 (27 ) L utego 1862 r . ,  a w dniu dzisiejszym  do 
księgi zaa reszto w ać  w K ancelarji T ry b u n ału  tu* 
te jszego  na  ten  cel u trzym yw anej w pisane zosta ło .

P ierw sza publikacja  zb io ru  o b jaśn ień  i w aru n ­
ków  sprzedaży  odbędzie się na  aud jencji pub li­
cznej T rybunałn  C yw ilnego G ubernii W arszaw ­
skiej w W arszaw ie  w W ydziale  I. w m iejscu  zw y­
k ły ch  posiedzeń p rzy  ulicy D ługiej pod N r 549 
o godzinie lOej z ra n a  dnia 18 (3 0 )  K w ietnia 
1862 r.

S p rzed ażą  dy rygow ać będzie J an  N iem irow ski 
P a tro n  p rzy  Trybunale tu te jszy m  w  W arszaw ie 
przy  ulicy Ś to -Je rs k ie j m ieszka jący .
W arszaw a  dnia 26 L utego  (10  M arca) 1862 r.

R adca D w oru, Z górsk i. 
W yw ieszono n a  tab licy  w sali ustępow ej T ry b u ­

na łu  Cyw ilnego G ubern ii W arszaw sk iej w W a r­
szaw ie dn ia  26 L u teg o  (10  M arca ) 1862 r.

R adca  D w oru, Z g ó rsk i

u A leksandra  B ronikow skiego O brońcy  swego 
w K ielcach m a jące j, n a  rzecz funduszu rem an en ­
tow ego kas m iejsk ich  d z ia ła jące j, na sa ty s fak ac ją  
sum y rs. 5 ,425  z procen tem  4 %  od dn ia  20  G ru ­
dnia (1 S ty czn ia ) 1860/1  r. liczącym  się z w ięk­
szych sum 3 ,500  rs . i 3 ,500  rs . razem  7 ,000  rs. 
pochodzącej, oraz  kosztów  egzekucy jnych  do A k­
tó w  urzędow ych z dn ia  27 Czerwca ( 9 L ipca) 1852 
roku  i z dnia  14 (2 6 )  P aźd ziern ik a  1857 r .  n a le ­
żnej zajęte  zosta ły  A ktem  K om ornika p rzy  tu te j­
szym  T rybunale  M ikołaja C hodakow skiego w dnia 
18 (3 0 ) S ty c z n ia  1862 r .  rozpoczętym  a  w  dniu 
27 S ty c z n ia  (8  L u te g o ) t .  r .  ukończonym , na 
p rzedaż  w  drodze p rzym uszonego  w yw łaszczen ia:

N ieruchom ości w M ieście Kielcach, 
po d  N r. policy jnym  171 i 31 a  hypotecznym  22 

p rz y  u licy  D łu g ie j czyli K rakow skiej i p rz y  ulicy 
W esołej położone, należące w ed ług  o snow y  w y k a­
zu  hypo tecznego  p raw em  w łasności do SS -row , 
Franciszka P rzy b y lsk ieg o  jak o  to: W ła d y s ła w a  i 
F ranc iszka  synów , tudzież M arjanny , H eleny, J ó ­
zefy, K azim iery i F ran c iszk i córek  n ie le tn ich  P rzy  
bylskicli, k tó rych  g łów ną  opiekunką je s t  ich m a t­
ka M arjan n a  z M iern ick ich  P rzy b y lsk a  w dow a we 
wsi N iew achlow ie O kręgu  K ieleckim zam ieszkała , 
a  zam ieszkanie  obrane w  m ieście K ielcach w za­
ję te j n ieruchom ości m ająca , p rzydanym  zaś opie ■ 
kunem  je s t  L eon M ożdżeński o byw atel także  
w K ielcach m ieszka jący , a g ran iczące  z jed n e j 
s tro n y  z dom em  Jo a n n y  Ł ąck ie j i SS-ów  Jó ze fy  
Iżyck ie j a  z d rug ie j A ntoniego i M arjanny  B o r­
kow skich.

N ieruchom ość  ta  sk ład a  się:
1) Z  dom u parte row ego  m urow anego  p rz y  uli-, 

cy D ługiej czy  K rakow skiej Nr. 171 oznaczonego, 
gon tem  k ry te g o  z b ram ą  w jezdną , m ieszczącego 
dw a sklepy z p iw nicam i.

2 ) Z  dw óch oficyn czyli pawilonów parte ro w y ch  
m urow anych, gontem  k ry ty c h , z piw nicam i.

3 ) Z  drw alni m urow anej, s ta jn i  i dw óch ch le ­
w ików  d rew n ian y ch , oraz brukow anego  podw ó- 
rav  p rzez  ca łą  d ługość  oficyn c iągnącego  się.

4 ) Z  ogrodu  w  polu pod  K arczów ką, obejm u­
ją c eg o  24  zagonów  cztero -sk ibow ych , g ra n ic z ąc e ­
go z jednej strony  z g run tem  A n d rz e ja  S tr z a ł­
kow skiego, z d rug ie j z g ru n te m  SS -ów  J a n a  S zy ­
dłow skiego, p rz y  d ro d ze  do K arczów ki p ro w a ­
dzące j położonego.

5) Z  dom u dw u-p iętrow ego  m urow anego pod 
N r. 31 p rzy  u licy  W esołej położonego, z b ram ą  
w jezdną z p iw nicam i i kloakam i,

6) Z s ta jn i  m urow anej, d rw a ln i, w ozow ni d re ­
w nianej oraz  studn i cem brow anej, daszkiem  osłonię­
te j i zabrukow anego  podw órza.

P odatków  op łaca  się rocznie z całej n ie ru ch o ­
m ości r s .  143 kop. 5 8 % .

W  za ję ty ch  n ieruchom ościach  m ieszczą się loka- 
torow ie a  m ianowicie: w dom u parte row ym  N. 171 
F e liks G ajew ski kupiec i M aciej M arro  kup iec , zaś 
w  dom u dw u-piętrow ym  N. 31 za jm u je  p a r te r  M a­
rja n n a  R ybicka, p ie rsze  p ię tro  K arol K ręciński, 
d rug ie  p ię tro  Karol Czaplicki i k w a tera  w ojskow a.

O bszern ie jsze  opisanie  z a ję ty ch  n ieruchom ości, 
znajdu je  się w akcie z a jęc ia , o raz  w zbiorze o b ­
ja śn ień  i w arunków  sprzedaży, k tó re  u A leksandra 
B ronikow skiego O brońcy  P ro k u ra to rji  w K ielcach 
p rzedaż tę  pop ie ra jącego  i w K an ce la rji P is a rz a  
m iejscow ego T ry b u n ału  p rze jrzan e  być m ogą.

P r o to k ó ł  z a jęc ia  do ręczony  z o sta ł S ta n is ła ­
w ow i M ierzejew skiem u P isa rzow i S ą d u  P o k o ju  
O k ręg u  K ieieckiego i K azim ierzow i Ju rg a sz k o  
P rezy d en to w i m ia s ta  K ielc  dn ia  16 (2 8 )  L u te g o  
1862 r . w niesiony do  księgi w ieczyste j zajętej 
n ieruchom ości dn ia  24  L u teg o  (8 M arca) t. i .  
a  do księg i zaa re sz to w ać  w K ance la rji P isa rza  
T ry b u n a łu  w  dniu d z ;siejszym  w pisany.

P ie rw sze  ogłoszenie  w arunków  p rz ed aży  o d ­
będzie się na  aud jencji T ry b u n a łu  C yw ilnego  G u ­
bernii R adom skiej w Kielcach dn ia  3 (1 5 )  K w ie­
tn ia  1862 roku  w godzinach rannych .

Kielce dnia  26 L u teg o  (10  M arca) 1862 roku .
Rożynkow ski. 

W yw ieszono na  tab licy  w sa li ustępow ej T r y ­
b u n a łu  dnia 27 L utego (11  M arca) 1862 r.

Rożynkow ski.

do  k tó re j n a le ż y  s to d ó łk a  z c h le w a m i z d rzew a  
w  s łu p y  p o d  s ło m ą , 7) c h a łu p a  z d rz e w a  w w ę ­
g ie ł  s ło m ą  k rv ta ,  z p rz y s ta w k ą  w  s łu p k i z c h ru ­
s tu , a  p rz y  n ie j: a)  s to d ó łk a  w raz  z  ch le w k iem  
pod  je d n y m  d ach em  s ło m ian y m , b ) ch lew e k  m a ­
ły  z c h ru s tu  s ło tn ą  p o k ry ty ,  8) c h a łu p a  z d rz e ­
w a  w łą tk i  p o d  sło tną , d o  k tó re j n a le ży : s to d ó ł­
k a  z d rz e w a  w  s łu p y  p o b u d o w a n a  w raz  z szo p ą  
s ło m ą  p o k ry ta ,  9) c h a łu p a  z d rz e w a  w  s łu p y  
s ło m ą  p o k ry ta ,  o ra z  ch le w e k  z c h ru s tu  i s to d o ła  
w ra z  z szo p ą  p o d  je d n y m  d a c h e m  z d rz e w a  s ło ­
m ą p o k ry te ,  j a k  n ie m n ie j c h le w e k  z c h ru s tu  
p o d  słom ą, 10) c h a łu p a  z d rz e w a  w  s łu p y  s ło ­
m ą  k r y ta ,  o ra z  ch le w ek  z c h ru s tu ,  s to d o łk a  
w  s lu p y  i  b a le  w ra z  z szo p k ą  s ło m ą  p o k ry te ,  
zaś w  o g ro d z ie  d rz ew ek  o w o c o w y c h  s z tu k  14, 
11) c h a łu p a  z d rz e w a  w  łą tk i  s ło m ą  p o k ry ta ,  a 
do  n ie j n a le ż y  c h le w e k  m a ły  z c h ru s tu  p o d  
słom ą, 12) c h a łu p a  z d rz e w a  w  s łu p y  p od  słom ą, 
o ra z  s to d o łk a  i c h lew  razem  w s łu p y  z d rz e w a  
p o b u d o w an e  s ło m ą  p o k ry te , 13) c h a łu p a  z d rze  
vva w  łą tk i  p o s ta w io n a  s ło m ą  p o k ry ta ,  o ra z  
ch lew  7 d y ló w  i c h ru s tu , s to d o łk a  z s zo p ą  
z d rz e w a  w s łu p y  p o d  jed n y m  d a ch e m  z s ło m y , 
14) c h a łu p a  z d rz e w a  w  w ę g ie ł  p o b u d o w a n a  
s ło m ą  p o k ry ta

C. R ozległość te j wsi uw ażając  takow ą p rz y ­
bliżonym  sposobem  na  m iarę  now opolską je s t  n a ­
stępująca: a ) G ru n tu  ornego dw orskiego k lasy  I I  
i III,* m órg  675, b ) g run tu  ornego w łościańskiego 
tejże k lasy  m orgów  66, c) w ogrodach dw orskich 
k lasy  I I ,  m orgów  10 prętów  117 , d) w ogrodach 
w ie jsk ich  k lasy  I I , m orgów  10 p rę t. 200, e) boru 
i lasu w g runcie  k lasy  I I I ,  m orgów  142 p rę t. 200, 
f) pastew ników  i zarośli w g runcie  k lasy  I I I  m or­
gów  104, g) łą k  dw orskich k la sy  I I , m orgów  25,
h) łą k  w iejsk ich  k lasy  II, raorgow  3 p rę tów  90
i) w  placach i pod budow lą k lasy  I I ,  m orgów  3, 
k ) w n ieuży tkach  i w odach m orgów  22 p rę t. 150, 
razem  m orgów  1062 p rę t. 157 , czyli w łók 35 
m orgów  12, p rę tów  157. N ad to  w ogrodzie ow o­
cow ym  dw orskim , oprócz drzew  owocowych zn a j­
duje się p rzybudow ana  do  dw oru a ltan a  oszklona, 
b uda  zw yczajna, dw a s to ły  z kam ienia piaskow ego 
na  podstaw ach drew nianych, oraz  znaczna ilość 
pni czyli uli d la pszczół, w k tó ry ch  obecnie je s t 
ty lko 23 roje pszczół, lecz te  pod ług  oświadczenia 
w łaściciela m a ją  należyć do W ojciecha M odzelew ­
skiego i A n n y  jego  córki, n a d to  w dobrach  tych  
zn a jd u je  się k a n a ł zaryb iony  z śluzą, staw idłam i

(N . D . 1 5 5 2 ) P isa rz  T ry b u n a łu  C yw ilnego  
G ubernii W a rsza ic sk ie j w W a rsza w ie .

S to so w n ie  do  a r t .  682 K . P . S. w iad o m o  c z y ­
n i: iż n a  ż ąd a n ie  M o sz k a  H a m m e r h a n d lu ją c e ­
g o  w  m ieście  U jeźdz ie  O k rę g u  B rzez iń sk im , 
P o w ie c ie  R a w s k im  G u b e rn ii  W arsza w sk ie j z a ­
m ie s z k a łe g o , a  z am ieszk an ie  p ra w n e  do  tego 
in te re s u  i C ałego p o s tę p o w a n ia  s u b h a s ta c y jn e ­
g o  u  J a n a  N ie m iro w sk ie g o  P a tro n a  p rz y  T r y ­
b u n a le  C y w iln y m  G u b e rn ii W arszaw sk ie j w W a r ­
szaw ie  p o d  N r. 177 8 c  p rz y  u lic y  Ś to - J e rs k ie j  
m ie szk a jąceg o , o b ra n e  m a ją c e g o , w  p o s zu k i­
w a n iu  su m y  rs. 5449  k o p . 50, o ra z  k o sz tó w  eg ze ­
k u c y jn y c h  od  Ig n a c e g o  P ło n c z y ń s k ie g o  o b y w a ­
te la  i w ła śc ic ie la  d ó b r z ie m sk ich  W y k n o  z p rz y  -
leg ło śc iam i i p r z y n a le ż y to ś c ia m i  w O k rę g u  B rz e ­
z iń sk im  P o w ie c ie  R aw sk im  G u b e rn ii  W a rsz a ­
w sk iej p o ło ż o n y c h  tam ż e  m ie szk a jąceg o . P r o to ­
k ó łe m  J u l i a n a  B orenszt& dt K o m o rn ik a  p rz y  
S ą d z ie  P o k o ju  O k rę g u  B rz ez iń sk ie g o  w d n iu  
13 (25) L u te g o  1862 r. sp o rz ąd z o n y m , w  d r o ­
dze  S ądow ej p rz y m u szo n e g o  w y w ła sz c z e n ia  
z a ję te  i z aa re s z to w a n e  z o s ta ły :

D O B R A  Z IE M S K IE
W y k n o  s k ła d a ją c e  s ię  z w si W y k n a , z fo lw a rk u  
G u tk ó w  i N o m e n k la tu ry  D ą b ro w a  P u s tk ó w  
zw an e j, w O k rę g u  B rz e z iń s k im  P o w ie c ie  R a­
w sk im  G u b e rn ii W a rsz a w sk ie j w  ju ry s d y k c ji  
S ąd u  P o k o ju  O k rę g u  B rz e z iń sk ie g o  w  gm in io  
B ę d k ó w  p o ło ż o n e , p ra w e m  w ła sn o śc i do  eg ze ­
k w o w an e g o  d łu ż n ik a  Ig n a c e g o  P ło n c z y ń sk ie g o  
n a le ż ą c e  i w  je g o  p o s ia d a n iu  zo sta jąc e , p o szu ­
k iw a n ą  w ie rz y te ln o śc ią  h y p o te c z n ie  o b c iążo n e , 
ro z le g ło śc i o k o ło  w łó k  63 m ia ry  n o w o -p o lsk ie j 
m a jące , z ty c h  je s t  la su  św ie rk o w e g o , jo d ło w e -

(N . I ) .  1 527 ) P isa r z  T ry b u n a łu  C yw ilnego  
1 . In s ta n c ji G u bern ji A u g u s to w sk ie j  

W y d z ia łu  I I .

W  zastosow aniu się  do a r t .  628 K . P .  S . poda­
je  do w iadom ości, że na  żądanie M ichała G ied ro j- 
cia, u trzym ującego  się ze w sparcia w mieście O k rę - 
gowem K alw arji zam ieszkałego, a zam ieszkanie 
p raw ne do tego  in te resu  u Rom ualda W ierzb ick ie­
go P a tro n a  T ry b u n ału  w Suwałkach* p rz y b ie ra ją ­
cego, k tó ry  to  P a tro n  obecną su b h as tac ją  popierać 
będzie, Kom ornik O kręgu  K alw aryjskiego J ó z e f  
Czajew ski, przez a k t  z dn ia  28 S ierpn ia  (9 W rz e ­
śn ia ) 1861 r .  z a ją ł na przym uszone w yw łaszcze­
nie nieruchom ość m ie jską, położoną w  m ieście 
O kręgow em  K alw arji, p rz y  u licy  W iżajnskiej pod 
N r. daw nym  101, a te raz  97, sk ład a ją c ą  się z p la -  
(u  i dom u drew nianego, a na leżą  do w łasności 
niegdyś Iz ra e la  K ronsona. Dziś zaś do nieletniej 
je g o  córki R ochy M ery  K ronsonów ny dłużniczki 
G iedro jc ia , zosta jącej pod opieką Jo sie la  A belowi- 
cza  K ronsona h a n d lu ją ce g o , tam że w K a lw a r ji 
zam ieszkałego .

Nieruchom ość tę  dzierżaw i obecnie J ó z e f  S o ­
bieski.

K opja ak tu  za jęc ia  zostaw ioną z o sta ła  B urm i­
strzow i m iasta  K alw arji, K lemensowi S zcza w iń ­
skiem u, oraz  P isarzow i Sądu  Poko ju  O kręgu  K a l­
w aryjsk iego, Ignacem u Oberfeldow i.

T enże  a k t za jęc ia  w pisany zo sta ł do K sięgi 
w ieczystej dnia  10 (2 2 ) L isto p ad a  1861 r.

P ierw sza p u b lik a ta  w arunków  licy tacy jnych  od­
będzie się na  posiedzeniu T ry b u n ału  dn ia  1 (13) 
L u tego  1862 r. o godzinie 1 0 -te j z rana .

Suwałki dnia 15 (27) L istopada  1861 r.
K. G rab ó w  ski.

P o  odbyciu 3-ch p u b lik a t, te rm in  do p rz y g o ­
tow aw czego przysądzen ia  oznaczony n a  dzień  16 
(2 8 ) K w ietnia 1862 r .  godzinę 10 rano.

L icy ta c ja  zacznie się od rs. 256 .
Suw ałki dnia 5 (17) M arca 1862 ro k u .

K. G rabow ski.

(N . D . 1 550 ) P isarz  T ry b u n a łu  Cywilnego  
G ubern ii R a d o m sk ie j w  K ie lca ch .

S tosow nie do a rt. 682 K. P . S . podaje  do w ia ­
dom ości, iż n a  żądanie P ro k u ra to rji w K róle­
stw ie Polakiem  w  W arszaw ie p rz y  u licy  Podw ale 
pod N r  5 0 0 a . u rzędującej, zam ieszkanie  p raw ne

(N . D . 1495) P is a r z  T r y b u n a łu  C yw ilnego  
G u b e r n i i  P ło c k ie j .

W iadom o czy n i, iż  n a  ż ą d a n ie  J ó z e fa  D en i- 
s ew ic z a  N acze ln ik a  K o m en d y  Ż a n d a rm sk ie j P o ­
w ia tu  O s tro łę c k ie g o , w m ieście  O s tro łę ce  G u ­
b e rn ii P ło c k ie j  z am iesz k a łe g o , zam iesz k an ie  
zaś p ra w n e  do  te g o  in te re s u  u  S ta n is ła w a  Z a ­
lew sk ie g o  P a tro n a  p rz y  T r y b u n a le  w P ło c k u  
z am ieszk a łeg o , o b ra n e  m a ją ceg o , k tó ry  to  P a ­
tro n  za razem  p o p ie ra n ie m  p rzy m u szo n e j sp rze ­
d aży  d ó b r p o n iż e j o p isan y c h  tru d n ić  się będzie , 
w  e g zek u c ji S ąd o w e j p rz e c iw k o  G u s ta w o w i B a ­
ro n o w i E n g e lh a rd t w ła ś c ic ie lo w i d ó b r G oław i- 
n a , w  ty c h ż e  d o b ra c h  O k rę g u  i G u b e rn ii P ło ­
ck ie j z am ieśz k a łe m u , z m ocy  p ra w n y c h  ty tu łó w  
ro z p o rząd zo n e j a k tem  K o m o rn ik a  M ach c zy ń - 
sk ieg o  w  d n iu  6 (1 8 )  L ip c a  1859 r .  ro z p o czę ­
tym , a  w d n iu  8 (2 0 ) t .  in. i r .  u k o ń c z o n y m , 
za ję tem i i z aa re sz to w a n e m i z o s ta ły , k ońcem  
p u b lic z n e j p rzy m u szo n e j sp rz e d a ż y  n a  a u d je n c ji 
T r y b u n a łu  C y w iln e g o  G u b e rn ii  P ło c k ie j  od ­
b y w a ć  s ię  m a jące j, d o b ra  z iem sk ie  G o ław in o  
z p rz y łe g ło ś c ia m i i p rz y n a le ż y to ś c ia m i ja k  są  
k s ię g ą  w ieczy s tą  o b ję te , p ra w e m  w ła sn o śc i do 
G u s taw a  B a ro n a  E n g e lh a rd t  n a le żą c e  i ob ecn ie  
w je g o  p o s ia d a n iu  zo sta jąc e , w g m in ie  w ła sn e j 
G o ła w in o  w  O k rę g u  i P c ie  P ło c k im  G ub. P ło ­
c k ie j po d  z a k rese m  S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  P ło ­
c k ie g o  O d d z ia łu  I I .  p o ło ż o n e , a  w e d le  o św iad ­
c ze n ia  w ła śc ic ie la  za  k o n tra k te m  u rz ęd o w y m  
d a ty  4 (1 6 ) L ip c a  b . r .  n a  l a t  trz y , p o c zy n a ją c  
o d  d n ia  12 (2 4 )  C z e rw c a  r .  b . J ó z e fo w i T r a n -  
k e n b e rg  w d z ie rż a w n ą  p o ses ją  w yp u szczo n e , 
k tó ry c h  op is  szc z eg ó ło w y  je s t  n a s tę p u ją c y :

A . B u d o w la  d w o rsk a : 1) d w ó r z d rz e w a  sza- 
ch u lc o w e g o  w  w ę g ie ł p o b u d o w a n y , w e w n ą trz  
i z e w n ą trz  n a  k l in ik i  o ty n k o w a n y ,  s łom ą p o -  
k ry ty ,  z p rz y s ta w k ą  z d rz e w a  w  łą tk i  s ło m ą  
p o k ry tą , w  k tó ry m  m ie szc zą  się  p o k o je , s p iż a r­
n ia  i iz b a  c zę la d n ia  z k u c h n ią  a n g ie lsk ą , 2 ) 
dom  fo lw a rc z n y  z d rz e w a  sza ch u lco w eg o  w w ę -  
g ie ł p o s ta w io n y , s ło m ą  p o k ry ty ,  3) k u rn ik i  
z d rz e w a  w s lu p y  p o b u d o w a n e  s ło m ą  p o k ry te ,  
4) s ta jn ie  i o w c z a rn ia  z p a c y  n a  p o d m u ro w a n iu  
k am ien n em , s ło m ą  p o k ry te , z w y s ta w k ą  w  szczy ­
cie p o łu d n io w y m  n a  s łu p ac h  d re w n ia n y c h , zaś 
p rz y  d ru g im  szczycie  z w sch o d am i n a  g ó rę  p ro -  
w ad z ą c em i, 5) s to d o ła  o dw óch  k le p is k a c h  
z d rz e w a  w  łą tk i  n a  p o d m u ro w a n iu  s ło m ą  p o ­
k r y ta ,  6 ) s to d o ła  o 3ch  k le p is k a c h  z d rz e w u  
w  s łu p y  s ło m ą  p o k ry ta ,  7) s to d o ła  n a  p o d m u ­
ro w a n iu  w  s łu p y  z k am ien i p o ln y c h  n a  w a p n o  
m u ro w a n a , a  p o m ięd zy  s łu p a m i śc ia n y  z b a li 
n a  s z to rc  s ta w ia n e , o 2ch  k le p is k a c h  s łom ą  p o ­
k ry ta ,  w  k tó re j w ś ro d k o w y m  są s ie k u  u s ta w io ­
n a  j e s t  m a sz y n a  m ło c a rn i i s ie c z k a rn i z rn an e- 
żem , o raz  w y s taw ą  n a  s łu p a c h  d re w n ia n y c h , 
s łom ą  p o k ry ta ,  n a  s k ła d  p o rz ą d k ó w  g o sp o d a r­
sk ich  p rz e zn a c zo n ą , 8 ) s zo p a  z d rz e w a  w  s łu p y  
i dy le  s ło m ą  p o k ry ta ,  9 ) sk lep  w z iem i d rzew em  
w y ło ż o n y  z ie m ią  p o k ry ty , 1 0 ) la m u s  z d rzew a  
w łą tk i  s ło m ą  p o k ry ty , p o d  k tó ry m  je s t  u rz ą ­
d zo n y  s k le p  z k a m ie n i p o ln y c h  n a  g lin ę , 11) 
k lo a k a  z k rz y ż u lc u  d esk am i o b ita  i p o k ry ta ,  
12) s p ic h rz  z d rz e w a  szach n lco w eg o  w  w ę g ie ł 
p o b u d o w a n y  słom ą p o k ry ty ,  13) s tu d n ia  z p o m ­
p ą  i k o lb ą  ż e la z n ą , 1 4) g o łę b n ik  z d rzew a  na 
s łu p ie , 1 5 )  f ig u rą  m u ro w a n a  z c e g ły  p a lo n e j n a  
w ap n o  z s ta tu ą  S to - J a n a ,  16) p ie c  do  ln u  z k a ­
m ien i p o ln y c h  n a  g lin ę  m u ro w a n y .

B. B u d o w la  w ie jska : 1) c h a łu p a  z d rz e w a  
w  łą tk i  b u d o w a n a  s łom ą  p o k ry ta ,  z s zo p ą  po d  
jed n y m  d a c h e m , 2 ) c h a łu p a  z d rz e w a  w  s łu p y
s ło m ą  p o k ry ta ,  a  p rzy  n ie j c h le w e k  m a ły  z d rz e ­
w a  p o d  s ło m ą , 3 ) c h a łu p a  z d rz e w a  w  łą tk i  s ło ­
m ą p o k ry ta ,  p rz y  k tó re j  je s tc h le w e k  m a ły  z d y ­
lów  p o d  s ło m ą , 4) k a rc zm a  z d rz e w a  w łą tk i  
p o b u d o w a n a  s ło m ą  p o k ry ta ;  o ra z  sk lep  w  ziem i 
z k a m ie n i p o ln y c h  pod  k o m o rą  w y m u ro w a n y , 
a  p rz y  n ie j w jazd  z d rze w a  w s łu p y  i d y le  p o ­
s ta w io n y , s ło m ą  p o k ry ty ,  5 ) k u ź n ia  z d rzew a  
w  łą tk i  p o b u d o w a n a  d e sk a m i p o k ry ta ,  z izb ą  
m ie szk a ln ą , z c h le w k iem  i k o m ó rk ą  n a  sk ład  
w ę g li, n a rz ę d z ia  zaś k o w a lsk ie  s ą  w ła sn o śc ią  
k o w a la  F ra n c is z k a  K ozłow sk iego , 6) c h a łu p a  
z d rzew a  w  s łu p y  p o b u d o w a n a  s ło m ą  p o k ry ta ,

. m ostk iem  z d rzew a sosnowego pobudow ane. I n ­
w entarz  g ru n to w y  żywy i m artw y  łącznie z do ­
b ram i z a ję ty , je s t  n astępu jący : 1) owiec w wełnie 
popraw nej różnego  ro d za ju  sztuk  260, k tó re  w e­
dle oświadczenia dziedzica ak tem  urzędowym  
p rzed  R ejentem  Pilitow skim  w d. 10 (22) L u tego  
1852 r. sporządzonym , sprzedane ju ż  zostały  
księdzu Janow i K udrzyńsk iem u , 2) wołów robo­
czych sz tu k  15. 3) krów  dojnych sztuk  12, 4) j a ­
łow izny s z tu k  2 3 ,  5) koni fornalsk ich  sz tu k  12, 
6) m łocaroia  z s ieczk arn ią , 7 i p łużyc  z żelazam i 
i ja rzm am i 10, 8) ra d e ł z żelazam i sztuk  8,
9 ) b ro n a  ż e la z n a  je d n a .  L u d n o ść  te j w si s t a n o ­
w ią : 1) F ra n c is z e k  M ałk o w sk i p ro p in a to r ,  k tó ­
ry  d z ie rżaw i k a rczm ę  i p ła c i d w o ro w i ro czn ie  
z łp . 180 czy li rs'. 27, m a do te g o  m ie szk a n ie , 
m o rg r o l i  do  k a rto fl ,  p ięć  m o rg ó w  g ru n tu  o rn e ­
go  w  p o lu . m o rg  łą k i,  d w a  zag o n y  ro li d o  ln u  i 
je d e n  do  k a p u s ty ;  2 ) F ra n c is z e k  K o z ło w sk i k o ­
w a l u w a ż a n y  je s t  ja k o  s łu żą c y  d w o rsk i; 3 , F e ­
lik s  K ilijon , 4) J ó z e f  P is a rs k i, i 5 ) W in c e n ty  
O lszew sk i z sy n am i g o sp o d a rze  ro ln i, k tó rz y  za  
m ie szk a n ie , o g ro d y , ro le  i łą k i  o d b y w a ją  p o ­
w in n o śc i p a ń sz c z y ź n ia n a  i o p ła c a ją  p o d a tk i)  
n a d to  6) M ichał T rz a s k u lsk i ;  7) P io t r  O lszew sk i1 
8) P io t r  K ań sk i; 9 ) S ta n is ła w  G a siń sk i, i  10; 
S zczep a n  O lszew ski k o p ia rz e , za  p o m ie s z k a n ia  
o g ro d y  i k o p c z y z n y  o d ra b ia ją  p o w in n o śc i i  o- 
p ła c a ją  p o d a tk i ,  re sz ta  lu d n o śc i je s t  s łu żb a  
d w o rsk a . D o b ra  w y żej o p isan e  g ra n ic z ą  i  s ty ­
k a ją  s ię  n a  w sc h ó d  s ło ń ca  z d o b ra m i S m oszew o , 
nr. p o łu d n ie  z W ó lk ą  i M iączynem  k o śc ie ln y m , 
n a  zachód  z d o b ram i G aw o ro w cm  i P rzy b o jew em  
zaś n a  p ó łn o c  z Ł u b o w em , i K ark o w em  o p ła c a ­
j ą  p o d a tk ó w  S k a rb o w y c h  roczn ic  w  ilości o g ó l­
nej r s r .  785 łą c z n ie  z p o ży czk ą  h y p o te c z n i,  
k tó re j  o p la ta  czyn i rs . 620 k o p . 25 ju ż  w ogó ł 
p o w y ższ y  w ra c h o w a n a .

W  tein m ie jscu  c zy n i się w z m ia n k a , iż na  
d o b ra  pow y ższe  K uda  A d m in is tra c y jn a  dw om a 
d e cy z ia m i o b jaw io n em i p rzez  S e k re ta rz a  S ta n u  
z d a t  27 S ty c z n ia  (8  L u teg o ) r. b. N r. 8942  i 
28  L u te g o  (1 2  M a rca )  t. r .  N r. 9643, p o s ta n o ­
w iła  B a ro n o w i E n g e lh a rd t  w ła śc ic ie lo w i ty c h  
d ó b r u d z ie lić  p o ży czk ę  S k a rb o w ą  w  sum ie  rs . 
2OO0 n a  o p ła c en ie  z a leg ło śc i S k a rb o w e j i r a t  
T o w a rz y s tw a  K re d y to w e g o , że zaś  -w łaściciel 
z p o w o d u  p ry w a tn y c h  w ie rzy c ie li h y p o teczn y ch  
u d z ie lić  s ię  ln iane j p o ży cz k i, n ie m ó g ł z ab ez­
p ieczy ć  w  p ie rw szy m  m iejscu , i g d y  p rzez  to  
p o ż y cz k a  m ie jsca  m ieć  n ie  m o g ła , p rz e to  ze 
w z g lęd u  n a  z a s łu g i w o jsk o w e  w ła śc ic ie la ,  sfo l- 
g o w a ła  m u  ty lk o  o p ła tę  n a leżn o śc i S k a rb o w y c h  
i n ie o d s tę p u ją c  od  sw y c h  p ra w  p ie rw sze ń s tw a  
p rzed  p ry w a tn e m i w ie rz y c ie la m i d la  S k a rb u  
s łu żąc eg o , z g o d z i ła  s ię  n a to  w edle  d e k la ra c ji 
E n g e lh a rd ta  iżby  d o b ra  G o ław in o  w  bezp ie  
c zeń s tw o  z re a l iz o w a n ia  n a le żn o śc i S k a rb o w y c h  
w ra z  z in w e n ta rz am i, o d d a n e  z o s ta ły  w  ad m i­
n is tra c ją  i p od  z a rzą d  S k a rb o w y , s k u tk ie m  c z e ­
go  też  d o b ra  z in w e n ta rz a m i s to so w n ie  do  p ro -  
to k u łó w  za jęc ia  z d a t  2 (1 4 )  M a ja  i 4 (1 6 )  L i­
p c a  1859 r. p rz e z  d e le g o w a n e g o  S e k re ta rz a  
M ag is tra tu  m ia s ta  Z u k ro cz y m ia , z ro z p o rz ą d z e ­
n ia  R z ą d u  G u b e rn ia ln e g o  P ło c k ie g o  z 24 M arca  
(5  K w ie tn ia ) b . r .  sp o rz ąd z o n y c h  z a ję te  i w  a d ­
m in is tra c ją  M arjanow i L a so c k iem u  o d d a n e  z o ­
s ta ły .  A k t  z a jęc ia  d ó b r  p o w y ż e j o p isan y c h  p o -, 
z o s ta w io n y  z o s ta ł w  k o p ia c h : W ójtow i gm in y  
G o ław in o  G u staw o w i B a ro n o w i E n g e lh a rd t  w d. 
16 (2 8 ) L ip c a  b. r . ,  P is a rz o w i S ą d u  P o k o ju  
O k rę g u  P ło c k ie g o  o d d z ia łu  I I .  M ik o ła jo w i T a ­
czan o w sk iem u  w d . 15 (2 7 ) L ip c a  t. r. i N acze l­
n ik o w i P o w ia tu  P ło c k ie g o  B o g u m iło w i R odc 
w  d. 18 (3 0 ) L ip c a  ta k o ż  r  b . ,  w sz y s tk im  n a  
ręce  ic h  -w łasne. N a s tę p n ie  i n a  z ad o sy ć  u c z y ­
n ie n ie  p rzep iso m  p ra w a , a k t  teg o ż  z a ję c ia  w n ie ­
s io n y  z o s ta ł  do  k s ięg i w ie c z y s te j d ó b r G o ław i- 
n a  w  K a n c e la r ji  Z iem ia ń sk ie j G u b ern ii P ło c k ie j, 
w  d. 31 L ip c a  ( 1 2 S ie r p n ia )  1 8 5 9 r . ,z a ś d o  k s ię ­
g i z a a re s z to w a ń  w  K a n c e la r j i  T ry b u n a łu  C y ­
w iln e g o  G u b e rn ii P ło c k ie j  p o d  d . 8 (20 ) S ier- 
n ia  t .  r. W  d a lsz y m  zaś  p o s tęp ie  zam ierzonej 
sp rz ed a ż y , te rm in  do  p ie rw sze j p u b lik a c ji zb io ­
r u  o b ja śn ie ń  i w a ru n k ó w  lic y ta c y jn y c h , za  p o d ­
s ta w ę  do  sp rz e d a ż y  tej u ło ż y ć  się  m a ją cy ch , 
p rz e zn a c za  się n a  au d ie n c ji T r y b u n a łu  C y w il­
n eg o  G u b e rn ii P ło c k ie j n a  d . 19 W rz eśn ia  (1 
P a ź d z ie r n ik a )  r .  b . 1859 g o d z in ę  10 z ra n a , 
d ru g a  zaś  i t r z e c ia  p u b lik a c ja  ty c h ż e  w a r u n ­
k ó w  o d b ęd zie  s ię  co  d w a  ty g o d n ie  k o le jn o  po  
so b ie  id ąc e . W y c iąg  te g o  obw ieszczen ia^  w y ­
w ieszo n y m  dziś z o s ta ł  n a  ta b lic y  w  S a li a u -  
d je n c jo n a ln e j T r y b u n a łu  tu te jsze g o , a  d ru g i 
e g z e m p la rz  o n e g o  w y d a n y m  je s t  S ta n is ła w o w i 
Z a le w sk iem u  P a tro n o w i s p rz e d a z  tę  p o p ie ­
ra ją c e m u . .

' P ło c k  d . 8 (2 0 ) S ie rp n ia  18o9 r.
A sesor K o le g ia ln y , M ich a ł B e tle j.

P o  o d b y c iu  w  d n iu  14 (2 6 ) L is to p a d a  1 8 5 9 r.
p r z y g o to w a w c z e g o  p rz y sąd z e n ia  d ó b r G o ła w in ,
te rm in  do s tan o w czeg o  ich  p rz y sąd z e n ia  b y ł 
o znaczo n y m  n a  d z ień  9 (2 1 )  S ty c z n ia  1860 r. 
lecz  z p o w o d u  sp o ró w  w y n ie s io n y c h  do  w y ż­
s z y c h  in s ta n c ji  n ied o szed ł do  s k u tk u .

N a s tę p n ie  T ry b u n a ł C y w iln y  G u b e rn ii P ł o ­
ck ie j w y ro k ie m  w  d. 27 L u te g o  ( U  M arca) 
1862 r. w y d an y m , n o w y  te rm in  do  o d b y c ia  na 
a u d je n c ji teg o ż  T ry b u n a łu  stan o w czej sp rzed aży  
d ó b r G o ław in , w  O k rę g u  P ło c k im  p o ło ż o n y c h ,  
w y z n ac z y ł n a  d. 5 (17) C zerw ca  1862 r. go d zm ?  
lO tą  z ra n a ,  w  k tó ry m  lic y ta c ja  ro z p o c z n ie  s ię
od sum y  rs . 12000  p rz y  p r z y g o to w a w c z e m  przy
sąd z e n iu  p o d a n e j.

W y c iąg  teg o  o b w ie szc zen ia  w yw ieszonym  
dziś z o s ta ł n a  T ab licy  w sali au d .en c jo n a lrte j 
T r y b u n a łu  tu te jsze g o , a  d ru g i eg zem p  a rz  wy- 
d a n o  L u d w ik o w i S n ie c h o w s k ic m u  P a tro n o w i,  
sp rzed aż  tę  obecn ie  p o p ie ra ją c e m u .

P ło c k  d. 1 (1 3 )  M arca  1862 r -
M ich a ł B e tle j, P sa rz .i

(N . D . 15 5 1 ).
P odp isany  P a tro n  og  ła sza , że T ry b u n ał C y ­

w ilny G ubern ii W a rsz a w sk ie j w W arszaw ie w yro ­
kiem  ocznym  m iędzy  E m ilią  z L entzów  po D o m i- 
ku  Rogow skim  pozosta łą  w d o w ą  ja k o  m a tk ą  i o- 
p iekunką g łów ną n ie le tn ich  Z d z is ła w y ,  K az im iry , 
T eodozji i A polonii, po  tym że  D om iniku R ogow ­
skim  pozosta łych  dzieci w W arszaw ie pod N . 7 1 3 , 
oraz  Ludw ikiem  L ipsk im  obyw atelem , ja k o  opie­
kunem  p rzy d an y m  tychże nieletn ich , w dobrach  
Klikowa O gu K ozienickim  G uber. R adom skiej z a ­
m ieszkałym i, z jednej. A. Jan em  M icew icz u rzę ­
dnikiem  pod  N r. 2398 , P inkusem  W ilk  h a n d lu ją ­
cym  pod  N . 989 i A leksandrem  P aw łow skim  P a ­
tronem  T rybunału  pod  N r. 57 5 jak o  ku ra to rem  
w akującego  spadku po A ntonim  B oczkow skim  w 
W arszaw ie zam ieszkałym i, z d rug ie j s tro n y , w  d. 
20  M a j a ( l  C zerw ca) 1860 r. zapad łym , n a k aza ł 
dział m a ją tk u  po D om iniku Rogow skim , a  w łaśc i­
w ie i Zofii m ałżonkach N iw ińskich p o zo sta łeg o , a 
mianowicie sprzedaż nieruchom ości pod  N. 1043 
w W arszaw ie położonej.

W  w ykonaniu tego  w yroku, przed  Sędzią  T r y ­
bunału  Prokopow iczem , do odbycia  p rzedaży  dele­
gow anym  odbyło się d. 23 L is to p a d a  (5  G ru d n ia ) 
1S61 r. osta teczne  p rzysądzen ie  na  k tó rem  u t r z y ­
m ał się p rzy  kupnie W ładysław  C hęciński P a tro n  
T ry b u n ału  w W arszaw ie pod N . 549 zam ieszkały  
za najw yżej postąp ioną  sumę r s .  32 37 .

G dy P a tro n  C hęciński n iezlożył d ek la rac ji w 
a r t .  709 K. P. S. przew idzianej, i pomimo upływ u 
te rm inu  w arunkam i licy tacy jnem i zastrzeżonego , 
w arunkom  licy tacy jnym  zadosyć n ieu czy n ił, po­
p ie ra jąca  sp rzedaż w m yśl a rt. 73S K. P . 8 . uzy­
sk a ła  od P isa rza  T ry b u n a łu  W ydziału  I. św iade­
ctw o dopełn ienia w arunków  licy tacy jn y ch  i rozpo­
częła re lic y tac ją  na risico i niebezpieczeństw o nie­
dopełn ia jącego  w arunków  plus licy tan ta .

W sk u tk u  tego  sp rzed an ą  zostan ie  p rzez  licy ta ­
c ją  pub liczną:

N IE R U C H O M O ŚĆ  
w W arszaw ie pod N r. 1043 p rzy  ulicy G rzybow ­
sk iej, na  gruncie czynszow ym  położona m ająca 
pow ierzchni łokci kw adr. 1 1 8 7 5 ’/.,.

N ieruchom ość ta  sk ład a  się z p lacu  frontow ego 
w  większej części drzew am i owocowemi zasadzo­
nego.

W środku  placu sto i dom  drew niany, gontam i 
k ry ty , parte row y , p rzy  nim  dostaw iona jed n a  izbę- 
tk a , oraz kom órka i kloaka w*2ystko  drew niane, 
p a rsk  w ziem i w ykopany, deskam i szalow any, od  
ulicy p a rk an  d rew niany  z b ram ą  i fu r tk ą .

P ierw sza  pub likao ja  zbioru  o b jaśn ień  i w aru n ­
ków  relloytaoji odbędzie się na pub licznej au d jen - 
oji T ry b . Cywil. Gub. W arszaw skiej w W arszaw ie 
pod N . 549 u rzędu jącego  w W ydziale I. w  d. 8 
(2 0 ) M arca 1862 r. o godzinie 10 z rana.

L icy tac ja  zacznie się od sum y rs . 2741 k. 43 .
V adium  w ynosi rs. 450.
Z b ió r ob jaśnień  i w arunków  ta k  u łożony do po­

przednio odby te j sprzedaży dzia łow ej, jako też  u- 
łożony dodatkow o z powodu sp rzedaży  re licy tacji 
p rze jrzeć  m ożna w K ancelarji P is a rz a  T ry b u n ału  
W ydziału  I. i u podpisanego P a tro n a  p o d N . 489ń  
zam ieszkałego .

W arszaw a  d . 13 (2 5 ) L u tego  1862 r .
J a n  Jędrze jew icz, P a tro n .

N astępnie po odbyciu  w term inie  pow yższym  8 
(2 0 )  M arca 1862 r .  p ierw szej publikacji zb ioru  
objaśnień i w arunków  sprzedaży- rzeczonej n ie ru ­
chom ości T ry b u n ał w yrokiem  te jże  d a ty , te rm in  
do drug iej pub likac ji i zarazem  p rzygo tow aw cze­
go p rzysądzen ia  nam ienionej nieruchom ości na  d. 
22 M arca (3  K w ietnia) 1862 r .  godzinę 10 rano, 
w m iejscu posiedzeń T ry b u n ału  ja k  wyżej w W y ­
dziale I .  w yznaczy ł. W  te rm in ie  ty m  licy tacja  
zacznie  się o d  sum y rs . 2741  k .  43 .

W arszaw a d . 9 (2 1 )  M arca  1S62 r .
J a n  Jęd rze jew icz , A dw okat.

(N. D. 1555) P o d p is a n y  P a tro n  T r y b u n a łu  
w W a rsz a w ie  p o d  N . 5 4 9 «  z am ie sz k a ły , z a w ia ­
d am ia  i o g ła sza : iż jp a  p o d s ta w ie  d w ó ch  w y ro ­
ków , m ia n o w ic ie jl z d .  11 (2 3 ) M aja  1861 r .  d z ia ł 
m a ją ik u  po  M arjan n ie  z K w ia tk o w sk ic h  C h ev a ­
lie r  p o z o s ta łe g o  n a k a z u ją c e g o , o ra z  o sza co w a ­
n ie  i sp rzed aż  n ie ru c h o m o śc i sp ad k o w e j N. 344 
w  W arszaw ie  p o ło ż o n e j ro z p o rz ą d za ją c eg o ,d r u ­
g ie g o  z d n ia  6 (1 8 ) L is to p a d a  t . r  o p in ią o n ie *  
p o d z ie ln o śc i o ra z  o sza co w an ie  pow yższe j n ie ru ­
chom ośc i z a tw ie rd za ją ce g o , o b u d w ó ch  z p o w ó ­
d z tw a  E m ilii z C h e v a lie ro w  O s tro w sk ie j w  a sy ­
s ten c ji m ęża  sw ego  J ó z e fa  O s tro w sk ieg o  o rg a r -  
m is trz a  czy n iące j, czyli o b o jg a  m ałżo n k ó w  O stro ­
w sk ich  w W arsz a w ie  po d  N. 344  z am iesz k a ły c h , 
p k o  W an d z ie  z C h o v alie rd w  L id o w  w a sy s te n c ji 
m ęża  sw ego  A le k s a n d ra  L id o w  N a c z e ln ik a  
O k rę g o w e g o  G u b e rn ii  S m o leń sk ie j c z y n ią c e j, 
czyli o b o jg u  m a łżo n k ó w  L idow , w m ieście  So- 
c z e w k u  G u b e rn ii S m o leń sk ie j C e s a rs tw ie  R os- 
sy jsk iem  z am ieszk n ły m , n ie s ta w a ją c y m , w  T r y ­
b u n a le  C y w iln y m  W arsz a w sk im  z a p a d ły c h ,  w y­
s ta w ia  się n a  p u b lic z n ą  sp rzed aż  w  d ro d z e  
d z ia łó w : , .

N IE R U C H O M O Ś Ć  
w W arszaw ie  p o d  N. 34 4  n a  g ru n c ie  e m ń te u ty -  
cztiym  p o ło ż o n a , p ra w e m  n ie p o d z ie ln e j w ła sn o ­
ści do S u k ceso ró w  M arjan n y  z K w ia tk o w sk ich  
C h e v a lie r  n a le ż ą c a , s k ła d a ją c a  się:

a ) Z k a m ie n icy  m asiv  m u ro w an e j z je d n ą  p i ­
w n icą  s k le p io n ą , fo rsz to w a n ie m  n a  dw ie  p rz e ­
d z ie lo n ą , o p a r te rz e , je d n y m  p ię trz e  i je d n e m  
m ie s zk a n iu  p o d d aszn em  d y m n ik o w em  d a c h ó w k ą  
h o le n d c rk ą  k ry te j.

b ) W y staw y  n ad  sch o d am i w  p o d w ó rk u  po d  
k tó rą  sch o d y  i g a n e k  d re w n ia n y .

c) K om órk i, d w ó c h  k lo a k  z d esek  n a  s z to rc  
d e sk a m i k ry ty c h  w  p o d w ó rz u  s to jący ch , w  k la ­
m rę  w y s ta w io n y c h , ty łe m  do m urów  są s ie d n ic h  
p rz y s ta w io n y c h .

d) B ru k u  w p o d w ó rzu  z k a m ie n i p o ln y c h .
e )  G ru n tu  p o d  c a łą  n ie ru c h o m o ś c ią  b ę d ą c e ­

go o b e jm u jące g o  ło k c i k w . 368 .
Z  g ru n tu  p o w y ż sz eg o  o p ła c a  się  co ro c zn ie  

ty tu łe m  czy n szu  do k a s y  M a g is tra tu  m ia s ta  
W arszaw y  rs . 1 k o p . 20 .

O b sz e rn ie jsze  o p isa n ie  re la c ja  b ie g ły c h  p o  - 
s p ó l z ta k s ą  sąd o w n ie  w d n iu  5 (1 7 ) S ie rp n ia  
i n a s tę p n y c h  1861 r. d o p e łn io n e , o b e jm u ją .

P o  o d b y c ia  w  d n iu  10 (2 2 ) M arca  1 8 6 2  r. 
p ie rw sze j p u b lik a c ji zb io ru  o b ja śn ie ń  i w a ru n ­
ków  lic y ta c y jn y c h  n ie ru ch o m o ści N . 344  w W a r­
szaw ie , te rm in  do  d ru g ie j p u b lik a c j,  a  za raz em  
do p rz y g o to w a w c z e g o  p rz y są d z e n ia  te jż e  n ie ru ­
chom ości, w y zn ac z o n y  z o s ta ł n a  d z ie ń  15 (2 7 )  
M aja  1862 r." g o d z in ę  10 z ra n a , k tó ry  o d b ęd zie  
się  w m ie jscu  p o s ied ze ń  T ry b u n a łu  C y w iln e g o  
w W a rs z a w ie  p rz y  u lic y  D łu g ie j p o d  N r. 549 
p rzed  W . H ip p o litcm  D y a m e n t S ę d z ią  d e le g o ­
w a n y m .

Z b ió r  o b ja śn ie ń  i w a ru n k ó w  lic y ta c y jn y c h  
p rz e jrz e ć  m ożna  w  K an ce la rji P o d p is a rz a  T r y ­
b u n a łu  W y d z ia łu  U l. i  u p o d p is a n e g o  P a t ro n a  
sp rz ed a ż ą  d y ry g u ją c e g o .

L ic y ta c ja  ro zp o czn ie  się  od  su m y  rs . 3200  k . 
48 ja k o  sza c u n k u  ta k s ą  b ie g ły c h  w y n a lez io n eg o .

W a rsz a w a  d n ia  10 (221 M a rca  1862 r.
J u l i a n  C z a jk o w s k i ,  P a tro n .

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N. D . 1556).

M i r ®  t&MmwA
l » o d  f i r m ą

Z A JD E L  F I I U C I I T I M  i W Ó L K A .
P o w o łu ją c  się  n a  p o p rz e d n io  u c z y n io n e  o g ło ­

sze n ie , m a h o n o r z aw ia d o m ić  S z a n o w n ą  P u b li­
c zność , że u rz ą d z i ła  d w ie  Dystrybucje 
g law n eW y ro b ó w  T a b a c z n y c h , je d n ę  w Moniu 
JP*1* W ł y t e k  |lod Xr. 391 p rz y  u lic y  
K ra k o w sk ie -P rz e d m ieśc ie , d ru g ą  w Jtonill 
P* Hild i pod .lir. 068 p rzy  u lic y  L e ­
szno, i sp rz ed a ż  w y ro b ó w  z d n ie m  1 K w ie tn ia  
r . b. ro zp o czn ie .

O so b y  p ra g n ą c e  w ejść  w s to su n k i z fa b ry b ą  
z a k ła d a ć  D y s try b u c je ,  w in n y  się  z a o p a tr z y ć  
w  P a te n ta  n a  te n  ce l p rzez  A d m in is tra c ją  R zą ­
d o w ą  u d z ie lo n e .

W sze lk ie  z a m ó w ie n ia  i o b s ta lu n k i,  p rz y jm u je  
g łó w n a  D y s try b u c ja  po d  N r. 668.

J U T R O  Z P O W O D U  S W I Ę T A  U R O C Z Y S T E G O  D Z I E N N I K  P O W S Z E C H N Y  n i e  W Y J D Z I E .

w Drukami J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


